CZY SEKS JEST TABU? Rozmowa o „tych rzeczach”. 
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Babciom, babkom, babuniom, 
wszystkim busiom i buniom, 

a także dziadkom i dziaduniom 
serdeczny uśmiech przesyła 


„Śwlat Młodych” ze swymi czytelnikami 
Fot. KAJETAN ADAMOWSKI 


To był chyba największy szlagier ubiegłego roku — podczas hokejowych mistrzostw świata drużyna 
radziecka zajęła dopiero trzecie miejsce. Zespół wszechwładnego WIKTORA TICHONOWA (stawał na 
najwyższym podium aż 22 razy) dał się wyprzedzić nie tylko Szwedom, ale także Kanadyjczykom. Niektórzy 
eksperci tej najszybszej z gier uważają, że „„sborna” i w Albertville nie ma szans na olimpijskie „„złoto”. 
Zawodnicy byłego ZSRR są innego zdania. A więc, kto wygra kolejną wojnę na okolonym bandami lodzie? 


O hokejowych aktualnościach piszemy dziś na str. 7. 
Fot. MICHAŁ ŻBIKOWSKI 


Jutro Dzien Dziadka! 
STO NAGRÓD CZEKA! 


Wielki Konkurs „Świata Młodych"! 


JIL 
PCE 


; 


WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych kuponów drukowa- 
nych w naszej gazecie w styczniu, lutym i marcu 1992 roku. 
TRZEBA: włożyć je do koperty i po zakończeniu kwartału 
(do 15 kwietnia 1992 roku) wysłać pod adresem — „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopis- 
kiem: Wielki Konkurs. Nie zapomnijcie o własnym imieniu, 
nazwisku i adresie. Kupony będą numerowane od 1 do 26 
(po jednym w każdym numerze gazety). Nadesłane kupony 
nie muszą mieć numerów kolejnych, ale musi ich być 21 


MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (100!) nagród przygotowa- 
nych specjalnie dla Was. Między innymi: wycieczki do 
Londynu i Legolandu, najnowsze rowery, deskorolki, walk- 
many, zabawki znanych firm zachodnich, książki i albumy 
wydawnictw BGW, Panda, Egmont American (Disney), 
kasety wideo i płyty kompaktowe, superkoszulki „Świata 
Młodych” 

To naprawdę nie jest trudne! Kupuj „Świat Młodych” 
zbieraj kupony. Nagrody czekają! 


Jestem harcerką 


Moja drużyna nazywa się „Księżyco- 
(wa Droga”, a zastęp „Perseusz”. Na- 
| zwa zastępu pochodzi od gwiazdy. 

W zastępie. jest nas cztery. Robimy 
różne rzeczy. Na przykład zbierałyśmy 
niedawno fanty na loterię, którą or- 
ganizuje drużyna. W naszej loterii co 
drugi los wygrywa. Losy sprzedajemy 
na Starówce (mieszkam w Warszawie). 
W ten sposób uzbieramy sobie pienią- 
żki na zimowisko. Jeszcze chcę Wam 
(na dowód, że harcerstwo nie jest nud- 
ne) opisać pewną zbiórkę. To była pier- 
wsza z cyklu „Różne epoki”. Poświęco- 
na była epoce pierwotnej. Była muzyka, 


skórka cielaczka pośrodku kręgu, na- 


strój i przyboczny przebrany za czło- 
wieka pierwotnego. Było bombowo! 
Przed nami epoki: starożytna i nowożyt- 


FRZ ER Ą Weronika 
Było cudownie... 


Byłam zakochana — z wzajemnoś- 


cią. Ale po miesiącu dostałam od Antka _ 


karteczkę: „„Zrywam z Tobą” i wszystko 


się skończyło. Teraz jestem w rozpaczy L 


i czekam na cud, że on do mnie wróci. 


„Bela” - 
_ Gudunie będzie. Może zakochasz się p 
_w kimś innym? 
- Głupi kawał? 


W „Kąciku Przyjaciół” wydrukowaliś- + 


cie listod Moniki K. z Milanówka, 14 lat, 
niepełnosprawnej. To ja; na razie czuję 


się dobrze. Chciałabym, żebyście uwa- 


żali na takie głupie kawały. Wiem, kto to 
zrobił i zamierzam mu. się odwdzię- 


czyć. 

Monika 
Hodekcja nie jest w stanie elimino- 
wać takich „żartów'. To niewykonalne 
— każdy list, podpisany i z adresem, 
traktujemy poważnie. Możemy tylko ko- 
lejny raz prosić: kochani, to złe „kawa- 
' ty'- Robią komuś przykrość, mogą zro- 

bić dużo złego. 


Męskie plany 
_ Mam bardzo dziwne jak na dziew 
 czynę zainteresowania — wszystko 


do liceum wojskowego, ale mama mi 
nie pozwala. I co tu robić? Mama mówi, 
że jestem za bardzo rozpieszczona, że 
mam za miękki charakter. Wcale nie. Ja 
jestem prawdziwy Baran — uparta i kłó- 
tliwa. Jestem też prawie najlepsza 
w koszykówce z obydwóch klas. Cho- 
dzę do czterech klubów. Więc czego ta 
mama ode mnie chce? 
Hania 
Trudno doradzać; nie znamy Cię 


Jesteś sprawna fizycznie, dążysz twar- 
do do celu — w porządku. Bardzo 
dobrze. Ale w przypadku lotniczych 
planów samo życie zadecyduje: czy 
wytrwasz i co z nich okaże się możliwe 


JOW, nie możesz być, to wyłącz- 
Bor i dla dziewcząt. 
_ Gdzieś jest pięknie — na kwi 


Piszę do Nataszy z nr. 100 „ŚM' i do 


1 spokoju. Mieszkam w Tarnowie, ,,cu- 
downym'* mieście. Obok mam „cudow- 
'ne' Zakłady Azotowe! O oddychaniu 
_ wtym mieście świeżym powietrzem nie 
"ma w ogóle mowy. | też marzę, że 
kiedyś zamieszkam na wsi. Mimo że 
jestem jedynaczką i mieszkam w takim 
 paskudnym, zatrutym miejscu, jakoś 
się trzymam i wierzę, że świat jest 
gdzieś piękny. 


Natasza 


_ Uwaga, uwaga! Pilne ogłoszenia!!! 


Magdalena Michalska, która podała 
kę swój adres: Chodzież, ul. Polna 11. 
_ Twój list wrócił. Nie ma w Chodzieży 
takiej ulicy. Odezwij się, w redakcji 
czeka już na Ciebie zestaw ćwiczeń 
_ gimnastycznych, o które prosiłaś. 
Wszyscy słabo widzący — jeśli nie 


 korespondencyjnie na wszystkie tema- 
ź dpisze na wszystkie listy, również 
2 pismem Braille'a. 


związane z lotnictwem. Chcę nawet iść * 


przecież! A mama — wręcz odwrotnie. _ 


_do spełnienia. Bo na przykład pilotem | 
nie męski zawód. Ale szybownictwo to 


wszystkich spragnionych wsi, przyrody 


macie przyjaciół, a chcecie podzielić 
się swoimi problemami, napiszcie do 
Andrzeja Grabowskiego, 37-456 Księ- 
żomierz. On chce rozmawiać z Wami - 


MATT 


BOCA OR ETC 
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Skąd się biorą dzieci? 


Dziś w Klubie Nastolatków spotkanie 
„na żywo”. Z uczniami warszawskich 


szkół rozmawiamy o sprawach zazwy- 
czaj pomijanych wstydliwym milcze- 
o których trudno mówi się pub- 


niem, 


501 AH 
FKÓW 


WąsTo” 


licznie. A rozmawiać o nich trzebal 
Spraw takich jest więcej. Dlatego napiszcie, co was 
ciekawi, bulwersuje, wkurza? O czym warto pogadać? 
Autorów najciekawszych wypowiedzi zaprosimy do 
redakcji. Napiszcie też, co myślicie na temat dzisiejszej 
dyskusji oraz o czym chcielibyście „przeczytać w Klubie 
Nastolatków. Listy adresujcie: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa z dopiskiem „Klub 
Nastolatków”. Pamiętajcie, że listy możecie przysyłać 


do nas za darmo, naklejając drukowany w każdej 


gazecie kupon. 


— Sprawy płci, fizjologii, więzi 
między dwojgiem ludzi są dla wielu 
tematami tabu. Trudno o nich roz- 
mawiać nawet z najbliższymi, trud- 
no przełamać wstyd, by zdobyć od- 
powiedź na nurtujące nas pytanie. 
A tymczasem jest to jedna z bardzo 
ważnych sfer naszego życia. Czy 
wam także trudno się o tych spra- 
wach rozmawia? 

Michał M.: Dla mnie są to roz- 
mowy zupełnie normalne. Najczęś- 
ciej rozmawiam z mamą, bo z tatą 
jakoś trudniej. O tym, skąd się biorą 
dzieci, dowiedziałem się od koleża- 
nki na kolonii. To było w drugiej 
klasie. Ona była przerażona, mówi- 
ła, że to jest straszne. Po powrocie 
do domu zapytałem mamę. Wytłu- 
maczyła mi wszystko spokojnie 
i okazało się; że takie straszne to 
wcale nie jest. 

Angelika: Wiele zależy od środo- 
wiska, w jakim się człowiek obraca. 
| od, tego, jak zostali wychowani 
rodzice, jaki my mamy z nimi kon- 
takt. Mój ojciec jest lekarzem i jego 
nie dziwią pytania o seks. Ze spra- 
wami sercowymi idę do mamy, ale 
jeśli chodzi o fizjologię, to pytam 
ojca. 

W szkole często spotyka się opi- 
nię, że jesteśmy jeszcze za młodzi, 
by się tym interesować, że najważ- 
niejsza jest nauka, a na „te sprawy”' 
przyjdzie czas. Ale przecież my doj- 
rzewamy i tego nie da się odwołać! 
Chcemy wiedzieć jak najwięcej. Wa- 
żne jest, by dowiedzieć się prawdy, 
a nie głupot podanych, na dodatek, 
w wulgarnej formie. 


KOMIKS: © Poszukuję komiksów 
z serii „Tytus, Romek i A'Tomek"'. 
Księgi: 1, 3, 4, 5, 6, 8, 9, 12, 16 i 17. 
Chciałbym również zdobyć komiksy 
z serii „Kajko i Kokosz'”'. W zamian 
oferuję plakaty ze „Świata Mło- 
dych': Depeche Mode, Sinead 
O'Connor, NKOTB i inne. Mam też 
adresy gwiazd muzyki i filmu. Mój 
adres: Łukasz Wąwożny, ul. Pstro- 
wskiego 8a, 32-300 Olkusz. © Uwie- 
Ibiam komiksy z serii „Thorgal. 
Mogę odstąpić niektóre części tej 
serii. Mam też do wymiany plakaty. 
Mariena Sasin, ul. Sosnowa 4, 
05-206 Ostrówek, woj. ostrołęc- 
kie. 6 Poszukuję komiksów z serii: 
„Punisher” — Ill i VI/90, „Spi- 
der-man" — VI/90, I, II, Ill, IV, V, 
VI/91, „Super-man* — |, II, Ill, IV, V, 
VI/91, „Batman'* — wydanie spec- 
jalne il, Il, III, IV, V, VI/91 oraz z serii 
„Thorgal część III, IV, V, VI, XIII, 
XIV, XVI. W zamian oferuję komiksy: 
„Kapitan Kloss”, „David i Sandy", 
„Thorgal VIII oraz obrazki z gum, 
znaczki i plakaty. Mój adres: To- 
masz Gleń, ul. Piłsudskiego 94, 


Na szczęście jest teraz dużo ksią- 
żek. Myślę, że młodzież nie wstydzi 
się ich kupować, ale czytać trzeba 
często po kryjomu. Niektórzy rodzi- 
ce mówią: Czym ty się zajmujesz!? 
Weź się za naukę! Przeczytałeś już 
wszystkie lektury? 


Ewa: U mnie w domu nie ma 
tematów tabu. Tak samo jest wśród 
moich najbliższych koleżanek. 
Z dziewczynami rozmawia się po- 
ważnie, ale w klasie jest kilku mało 
dojrzałych chłopców, którzy rzucają 
ciężkimi dowcipami... 

Angelika: Właśnie! Na to mają 
ogromny wpływ rodzice. Osoby, 
z którymi rodzice rozmawiają bez 
pruderii, potrafią mówić o tym po- 
ważnie. Ci, którzy nie mają dobrego 
kontaktu z rodzicami, są wulgarni, 


33-200 Dąbrowa Tarnowska, woj. 
tarnowskie. 

PLAKAT: 6 Za plakaty Jasona 
Donovana i Kylie Minogue oraz ich 
adresy odstąpię plakaty NKOTB, 
Scorpions, Pauli Abdul, Depeche 
Mode, Davida Hasselhoffa i innych. 
Anna Prusik, ul. Krynicka 84/1, 
50-555 Wrocław. © Poszukuję 
wszystkiego, co dotyczy „Dynastii'', 
„Santa Barbary”, zespołu New Kids 
On The Block i Roxette. Na wymianę 
mam wiele innych plakatów i na- 
klejek. Mój adres: Sylwia Hildeb- 
randt, ul. Rolna 6, Dąbrowa, 62-069 
Palędzie, woj. poznańs- 
kie. © Poszukuję wszystkiego, co 
dotyczy moich ulubionych zespo- 
łów, czyli Metalliki i Roxette. Mam 
na wymianę wiele innych plakatów. 
Joanna Malinowska, ul. Drogomils- 
ka 25/72, 01-361 Warszawa. © Po- 
szukuję plakatów i ciekawostek 
o gwiazdach serialu „Santa Barba- 
ra' i „Dynastia”. Interesują mnie 
też plakaty Kylie Minogue i Jasona 
Donovana oraz pocztówki ze zwie- 
rzętami. W zamian oferuję adresy 
takich gwiazd, jak: Julia Roberts, 
Fred Savage, Bryan Adams, Marcy 
Walker. Mój adres: Aleksandra Gór- 
ska, ul. Batalionów Chłopskich 5 m. 
12, 06-400 Ciechanów. © Uwiel- 
biam zespół New Kids On The Block. 
Za plakaty i ciekawostki o nich od- 
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MACIEK PERTKIEWICZ: Prze- 
cież wiadomo, że ludzie i tak to 


robią, więc dlaczego udawać, że 
nie? 
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KAMILA ŻEMOJDA: Nie wszyscy 
mają takich rodziców, żeby móc 
z nimi porozmawiać na każdy 
temat 


bawią ich głupie dowcipy, pisemka 
porno. 

Kamila: Nie wszyscy mają takich 
rodziców, by móc z nimi rozmawiać 
na każdy temat. Dlatego w szkole 
przydałby się ktoś, kto w odpowied- 
nim czasie wszystko fachowo wy- 
tłumaczy i odpowie na nasze pyta- 
nia. A nauczyciele nie spełniają tej 
rolil W VII klasie mieliśmy temat 
o rozmnażaniu człowieka. Pani nie 
użyła na przykład słowa „„miesiącz- 
ka”, ale tłumaczyła nam na okrągło. 
Podśmiewaliśmy się z niej, bo wszy- 
scy wiedzieli, o co chodzi. 

Ewa: A nam nauczycielka wytłu- 
maczyła kiedyś stosunek czysto te- 
chnicznie — „to działa na zasadzie 
wtyczki i kontaktu”. Może to ob- 
razowe i śmieszne, ale nie zdziwiła- 
bym się, gdyby potem ktoś z cieka- 


stąpię informacje o innych zespo- 
łach i piosenkarzach. Osoby, które 
będą do mnie pisać, proszę o dołą- 
czenie znaczka pocztowego. Beata 
Waszult, Jaworzynka 594, 43-476 
Bielsko-Biała. 

OGŁOSZENIA RÓŻNE: 6 Moim 
hobby jest zbieranie kulek z nabo- 
jów do piór. Proszę wszystkich ma- 
jących puste naboje lub same kule- 
czki, przyślijcie mi je! W miarę moż- 
liwości postaram się odwdzięczyć. 
Aleksandra Sobucka, os. Rusa 18/6, 
61-245 Poznań. © Poszukuję pilnie 
naklejek z „„Kuku-ruku”. W zamian 
oferuję różne plakaty gwiazd muzy- 
ki współczesnej oraz wykonawców 
z lat 70. Mój adres: Monika Brzeziń- 
ska, Bogate, 06-311 Dobrzankowo, 
woj. ostrołęckie. © Poszukuję info- 


Od nowego roku obowiązuje nowa z 


nia ogłoszeń w Kąciku Przyjaciół i 


Odstąpię, Doradzę | Kąciku Życzeń. 


Pierwszeństwo w kolejce do dru 
do których dołączycie co najmniej 
sem. 

Kupujcie więc „Świat Młodych”, 
+ to da Wam szansę umieszczenia 
ogłoszenia. 


asada drukowa- 
Biurze Poszukuję, | 


KUPON n | 
ku będą miały listy, I E 
8 kuponów z Klek- | SL 
n 
. m 
zbierajcie kupony I E 
w gazecie swojego % : 
. 


wości chciał włożyć „wtyczkę do 
kontaktu”... Przy braku szczęścia 
tragedia gotowa — kilkunastoletnia 
matka albo aborcja. Nie wiadomo co 
gorsze... 

Michał M.: Gdyby seksu nie trak- 
towano jako tabu, gdybyśmy potrafi- 
li otwarcie o tym rozmawiać, to 
bardzo młodzi ludzie nie szliby do 
łóżka z ciekawości, by spróbować 
„owocu zakazanego”, który — wia- 
domo — zawsze nęci. Jeśli mówi 
się, że człowiek musi być odpowie- 
dzialny za swoje czyny, a w tym 
przypadku za możliwość dania ży- 
cia drugiemu człowiekowi, to trzeba 
dostarczyć mu rzetelnych informacji 
i ttumaczyć, jak z nich prawidłowo 
korzystać. 


ANGELIKA BURCON: Często 
spotyka się opinię, że jesteśmy 
jeszcze za młodzi, by się tym 
interesować 


Kamila: To prawda! Najtrudniej 
rozmawia się z dziewczynami, które 
późno dowiedziały się, skąd się bio- 
rą dzieci i ich wiedza jest bardzo 
powierzchowna. One najczęściej 
się śmieją, uważają to za dowcip, 
nic ważnego. Ja nie wiem, ale chyba 
jak taka dziewczyna wyjdzie za mąż 
| zobaczy swojego męża nago, to 
wybuchnie śmiechem albo uciek- 
nie... 

— Czy wobec tego postępująca 
wokół liberalizacja — sex-shopy, 
kioski pełne pisemek z rozebranymi 


rmacji, legend, podań i innych mate- 
riałów dotyczących Wełtynia — wio- 
ski w województwie szczecińskim 
Chodzi mi przede wszystkim o gród 
słowiański, który podobno kiedyś 
tam był. Poza tym chciałabym uzu- 
pełnić swoją kolekcję papeterii 
ozdobnych i kopert z nadrukami 
hoteli. Joanna Jurkiewicz, ul. Sto- 
kłosy 4 m. 27, 02-787 Warszawa. 
ZAKŁADAM KLUB: 6 Chciała- 
bym założyć klub piosenkarzy. Je- 
żeli ktoś chce do niego należeć, 
proszę o przysłanie plakatów i wy- 
wiadów z piosenkarzami, których 


lubicie. Ja dysponuję kasetami ma- 
gnetofonowymi i plakatami gwiazd 
muzyki. Zainteresowanym podaję 
adres: Sylwia Hildebrandt, ul. Rolna 
6, Dąbrowa, 62-069 Palędzie, woj. 
poznańskie 


TO w 


- 


0 „TYCH RZECZACH” 


paniamh niemal powszechny do- 
stęp do filmów porno na wideo, 
coraz odważniejsze listy w rubry- 
kach seksuologicznych w pismach 
młodzieżowych — jest zjawiskiej 
pozytywnym...? 

Maciek: Cała ta sfora stajo się 
bardziej publiczna, naturalna, prze- 
staje być owiana mgiełką niezdro- 
wej tajemnicy. Przecież wiadomo, 
że ludzie | tak to robią, więc dlacze- 
go udawać, że nie? Jak każde nowe 
wzbudza to oczywiście sensację, 
ciekawość. Ale wydaje mi się, że 
zaczynamy już odczuwać przesyt. 
Skoro jest to publiczne i łatwo do- 
stępne, przestaje być sensacją. | to 
dobrze. Kto chce, może skorzystać, 
kto nie chce — nie musi. 

Michał M.: W pismach młodzieżo- 
wych, szczególnie tych przedruko- 
wywanych z Zachodu, pojawiają się 
listy, które czasami szokują. Ostat- 
nio przeczytałem o dzieciach wyko- 
rzystywanych seksualnie przez wła- 
snych rodziców. Nie wyobrażałem 
sobie, że coś takiego może w ogóle 
istnieć! Ale istnieje! Tak jak setki 
innych złych rzeczy. | chyba lepiej, 
że o tym wiemy, niż gdybyśmy kie- 
dyś mieli zostać zaskoczeni. 

Michał O.: Niektórzy koledzy ku- 


MICHAŁ MARCHEL: O tym, skąd 
się biorą dzieci dowiedziałem 
się od koleżanki na kolonii 


pują różne takie pisomka | potom 
wspólnie oglądają, komentują. Gra- 
Ją twardzieli — patrzcie, Jaki jostom, 
Ja się nie wstydzę (lu odpowiodnia 
wlącha...), jestom mężczyzną. Myś- 
lę, że oni nie mają żadnych zalnto- 
resowań. Nie potrafią znaloźć sobio 
stery wyżycia. A z drugiej strony 
— nie mają z kim | nie potrafią 
Inaczej rozmawiać o tych sprawach 

Kamila: Chłopcy w naszym wieku 
traktują seks raczej jak sport. Pat- 
rzą, czy dziewczyna jest zgrabna, 
ładna, czy można ją poderwać 
Dziewczyny się „zalicza”. To jest 
takie strasznie zimne, wyrachowa- 
ne |... obrzydliwe. Dla nas liczą się 
przede wszystkim uczucia, emocje, 
a dopiero później seks 

Ajka: Uważam, że całe to zachłyś- 
nięcie się wolnością nie wszystkim 
wychodzi na dobre. Zgoda — wresz- 
cie się o tym mówi normalnie i to 
jest w porządku. Ale są środowiska, 
w których wulgaryzuje się wiedzę 
na ten temat. Wytwarzają się wzory 
zachowania i nawet jak ktoś nie 
chce tak robić, to musi. 

Maciek: Nie musi, ma przecież 
wolną wolę! Ale to prawda, że cza- 
sem z ciekawości, czasem, bo nie 
wypada zachować się inaczej niż 


EWA KANTECKA: Chłopcy 
jeszcze nie dorośli, by trak- 
tować to poważnie 


Proszę, weźcie do siebie do serca 
mój list i zrozumcie, jak bardzo 
potrzebuję Waszej pomocy. Mam 15 
lat i niezgrabne nogi. Pisałam już 
wcześniej do różnych czasopism 
z prośbą o pomoc, lecz nikt się mną 
nie przejął. Może Wy? 

Chodzę prawie cały czas w spod- 
niach I bardzo długich spódnicach. 
Moje koleżanki — wszystkie w mini! 

- Mówią mi ciągle, bym dała spokój 
chowaniu nóg i ubrała się jak one 
wszystkie. Ja się wykręcam, choć 
marzę o tym. 

Zrozpaczona Aśka 

Niezgrabne — to znaczy jakie? Za 
grube, za chude, krótkie czy trochę 
krzywe? Na dwie pierwsze „,doleg- 
liwości" polecam gimnastykę. 
W przypadku pierwszym — tzw. ro- 
werek (leżysz na plecach, nogi unie- 
sione pod kątem prostym do pod- 
łogi, zgięte w kolanach naśladują 
pedałowanie na rowerze) i, również 
w pozycji leżącej, podnoszenie 
w górę wyprostowanych w kolanach 
nóg i powolne ich opuszczanie. Jed- 
no i drugie ćwiczenie — 40 razy 

dziennie. Po miesiącu efekt już jest! 
Nogi za chude spróbuj „pogrubić'” 
wyrabiając mięśnie jazdą na praw- 


dziwym rowerze (nie zimą) i nosząc 
modne bardzo grube rajstopy. Naj- 
lepiej, żeby miały jakiś wzorek, na 
przykład prążki. Nadal, przypomi- 
nam, najmodniejszy kolor to czarny. 
| dobrze, bo wszystkie nogi w czar- 
nych rajstopach wyglądają dobrze. 

Jaki jeszcze jest skuteczny spo- 
sób na nieszczęsne niezgrabne no- 
gi? Chyba właśnie tuszowanie ich 
umiejętnym ubieraniem. Nie — spó- 
dnica do kostek, ale i nie mini ledwo 
za pupę. Jeśli włożysz czarne nie- 
przezroczyste rajstopy i czarne bu- 
tki (na płaskim lub niskim obcasie), 
zaryzykuj pół-mini. Tylko jeśli bę- 
dziesz cały czas pamiętała, że nogi 
są nie za bardzo, nic nie poprawi Ci 
samopoczucia. Nie mam też nic 
przeciwko długim spódnicom i spo- 
dniom — zwłaszcza zimą. Efekt za- 
leży od tego, jak sobie skomponu- 
jesz garderobę. Tak się składa, że 
dość często widuję znaną aktorkę 
i piosenkarkę, której natura dała 
nogi wręcz fatalne. Ubiera się za- 
wsze w długie, lejące spódnice 
z ciemnych materiałów i długie (mo- 
dne) swetry. Wygląda zawsze su- 
per, czego i Tobie życzę... (kl) 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


MICHAŁ ORGELBRAND: Nioktó- 
rzy grają twardzieli — patrzcie, 
Jakim Jestom mężczyzną! 


v 


wszyscy, ludzie robią rzeczy, któ- 
rych potem żałują. Doskonałe. waru- 
nki do zaspokojenia ciekawości 
— i nie tylko — dają, na przykład, 
prywatki. Ludzie są często tak pija- 
ni, że nie wiedzą, co robią. Poza tym 
— wycieczki. Nie ma rodziców, jest 
luz. A potem niechciane ciąże i tra- 
gedie. 

Angelika: Każdy odpowiada za 
siebie. | jeśli już decyduje się brać 
udział w czymś takim, to powinien 
wiedzieć, jakie mogą być konsek- 
wencje. 

— Czy waszym zdaniem wiedza, 


AJKA KOBYLIŃSKA: Cale 
to zachłyśnięcie się wolno- 
ścią nle wszystkim wycho- 
dzi na dobre 


którą macie na te tematy, jest wy- 
starczająca? Czy uważacie, że po- 
zwoli wam uniknąć rozczarowań? 
Angelika: Na dzisiaj chyba tak 
Ale nie wiemy przecież, co nas 
w życiu spotka. Dlatego trzeba o tym 
mówić i pisać w sposób kulturalny, 
nie powierzchowny i sensacyjny, 
żeby każdy mógł powiedzieć: wie- 
działem i sam wybrałem. A nie mieć 
pretensje, że w odpowiedniej chwili 
zabrakło kogoś, kto mógłby pomóc 
Opr. JOANNA ZAWADZKA 
WIEŃCZYSŁAW ZACZEK 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Ponad 80 proc. młodych zostaje uświadomionych przed 


14 rokiem życia. 


50 proc. uświadamiają koledzy i koleżanki, 14 proc. 


korzysta z książek, 13 proc. pierwsze informacje otrzymu- 
je od rodziców, a 10 proc. — w szkole. 
> Od 50 do 80 proc. chłopców i ok. 30 proc. dziewcząt (w 
zależności od środowiska) rozpoczyna współżycie sek- 
sualne przed 18 rokiem życia. 
(wg „Psychologii rozwojowej dzieci i młodzieży” pod red. 
M. Żebrowskiej, PWN, W-wa 1986) 


Ponad sotka dzieci z objętej woj- 
ną Jugosławii spędziła święta Bożego 
Narodzenia | Nowego Roku w Krako- 
wie. Akcję pomocy dzieciom zorgani 
zował krakowski PCK. Młodzi Jugo- 
słowianie mieszkają w domach pol- 
skich rodzin, Przebywać będą w na 
szym kraju około miesiąca 

Trzy razy obradował już Parla- 
ment Dzieci i Młodzieży woj. katowic 
kiego. Posłowie reprezentujący sa- 
morządy uczniowskie poszczegól- 
nych miast zwrócili się do Ministerst- 
wa Edukacji Narodowej z wnioskiem, 
aby z niektórych przedmiotów, takich 
jak kultura fizyczna, plastyka czy mu- 
zyka — wymagających szczególnych 
uzdolnień i predyspozycji — nie były 
wystawiane oceny, a jedynie zalicze- 
nie. 

Kłopoty w nauce stały się przy- 
czyną samobójstwa. Trzynastoletni 
uczeń szkoły podstawowej w Jastro- 
wiu (woj. pilskie) od jakiegoś czasu 
nosił się z zamiarem powieszenia się 
z powodu coraz gorszych ocen z kilku 
przedmiotów. O zamiarach tych wie- 
dzieli jego koledzy, ale nie traktowali 
tego poważnie. Niestety, była to praw- 
da... 

Siedemnastoletni Tomek G. 
z Bielawy żyje dzięki wszczepieniu 
mu nowego serca przez słynnego kar- 
diochirurga prof. Zbigniewa Religę 
Cudem uratowany chłopak nie tylko 
żyje, ale czuje się na tyle dobrze, że... 
wspólnie z kolegami wziął udział 
w bandyckim napadzie na niedowi- 
dzącą staruszkę. Obezwładnili ją ga- 
zem i odebrali torebkę z rentą i doku- 
mentami. Tomek G. nie pierwszy raz 
wszedł w konflikt z prawem. 

© Salon Mercedesa na Krakows- 
kim Przedmieściu w Warszawie ma 
ofertę dla młodych miłośników auto- 
mobilizmu. Są to bardzo precyzyjnie 
wykonane (przez polskiego producen- 
ta) zmniejszone kopie takich marek, 
jak: Porsche, Jaguar, Mercedes, 
BMW, Baggy. Rozwijają one prędkość 
od 30 do 70 km/h, ale nie są dopusz- 
czone do użytku na drogach publicz- 
nych. Jeżdżą dzięki małemu benzyno- 
wemu silnikowi Hondy. Kosztują... od 
18 do 30 min zł, oczywiście w zależno- 
ści od marki. 

W stolicy w cyrku „Cricoland” 
można zwiedzać największe na świe- 
cie morskie akwarium przewoźne 
z żywymi rekinami, których długość 
sięga 3 m. Kulminacyjnym momentem 
tego pokazu jest wspólne pływanie 
dziewcząt z największymi drapieżca- 
mi. Rekiny przybyły do Polski z Miami 
na Florydzie samolotem w specjal- 
nych kontenerach ze stałą wymianą 
tlenu. Igraszki dziewcząt-płetwonur- 
ków z rekinami oglądać można przez 
szybę pancerną grubości 6 cm. 


ZA DARMO 


Możecie do nas pisać za darmo. Wystar- 
czy wyciąćzamieszczonyniżej kupon 
i nakleić na kopercie. Zasada ta nie dotyczy 
rozwiązań wszelkich konkursów — te bez 
normalnych znaczków nie biorą udziału 
w losowaniu nagród. 


p = — m m m m Z— 


WĄCĄ KH 

Kiedy dolatywaliśmy samolotem do 
Pietropawłowska — stolicy półwyspu 
Kamczatka — przez warstwę chmur 
przebijały się gdzieniegdzie dziwne 
góry o kształtach regularnych stoż- 
ków. Szczególnie jeden zwracał uwa- 
gę — sterczał znacznie wyżej, a u jego 
szczytu plątały się jakleś mniejsze 
chmurki. Nic dziwnego, Kluczewska 
Sopka to najwyższy wulkan Azji (4750 
metrów). | choć zalicza się do tzw. 
wulkanów drzemiących, ciągle dymi. 
Z lotniska zobaczyliśmy jeszcze dwie 
kolejne Sopki — Awaczinską I Korlac- 
ką. Sopka w miejscowym koriackim 
języku oznacza właśnie dymiącą górę, 
czyli wulkan. 

Skąd tyle ich się wzięło na tym 
półwyspie leżącym na końcu świata, 
tam gdzie słońce zachodzi, kiedy 
u nas dopiero się budzi I gdzie połu- 
dnie wypada prawie dokładnie o pół- 
nocy. Jest ich tu około 120, z tego 
ponad 20 czynnych. Jak twierdzą sejs- 
molodzy, półwysep drży 2300 razy do 
roku. Wynikałoby z tego, że przebywa- 
jąc tu 10 dni, odczuliśmy statystycznie 
około 65 trzęsień ziemi. Na szczęście 
większość z nich to trzęsienia, których 


ludzie prawie nie odczuwają (do 
dwóch jednostek w skali określającej 
siłę tych drgań), ale bardziej delikatne 
| wrażliwe gady — jaszczurki, węże 
i żaby — wyniosły się stąd bezpowrot- 
nie. 


edług najnowszych teorii o budowie Zie- 

mi, jej środek jest silnie rozgrzany 
1 w związku z tym płynny. Po powierzchni tej 
cieczy pływają tzw. płyty, jak na wiosnę po rzece 
czy jeziorze kry. Ale taka płyta nie składa się 
tylko z lądu, może obejmować też morze lub 
nawet ocean. | te „kry”', a jest ich kilka, pływając 
uderzają o siebie, a przy tym jedna wsuwa się 
częściowo pod drugą. Zderzenia te objawiają 
się właśnie trzęsieniami ziemi. Czasami też 
taka wsunięta płyta odłamuje się. Wtedy ciecz, 
po której pływają nasze płyty, może wydostać 
się na zewnątrz i to nazywamy wtedy magmą, 
a miejsce, z którego się wydobywa, kraterem 
wulkanu. 


Pióropusz nad gejzerem 


Tak więc wiemy już, skąd się biorą wulkany 
| trzęsienia ziemi, ale dlaczego jest ich tyle 
właśnie na tym półwyspie, gdzie diabeł mówi 
dobranoc? Otóż Kamczatka leży właśnie na 
styku dwóch takich płyt — pacyficznej i północ- 
noamerykańskiej — i choć tego gołym okiem nie 
widać, efekty są — 2300 trzęsień zlemi rocznie 
i ponad 20 czynnych wulkanów, a i te „drzemią- 
ce'' dymią sobie w cichości, a co pewien czas 
budzą się. Ale nie wszystkie zaraz muszą wyle- 
wać z siebie potoki magmy, która na powierz- 
chni nazywa się już lawą. Jeśli lawa jest kwaś- 
na, to krzepnąc tworzy kolorowe skały takie, jak 
porfir, granit czy sjenit. Jeśli jest zasadowa, to 
powstają ciemne skały bazaltowe. 


Malownicze Jezloro wulkaniczne 


Inne wulkany, które trochę zaspały | lawa 
w ich środku już wystygła, mogą po przebudze- 
niu zabawiać się wyrzucaniem bomb wulkanicz- 
nych, czyli kawałków tej skrzepniętej już lawy. 
Takie bomby mogą być różnej wielkości, od 
pudełka zapałek do dużej trzydrzwiowej szafy! 
Dwa lata temu „zaśmiecił”” okolicę swymi bom- 
bami kamćzacki wulkan Goriełyj, a na koniec 
wszystko posypał jeszcze drobniejszym popio- 
łem. Chmura tych popiołów dotarła nawet do 
odległego o 70 km Pietropawłowska, roślinność 
zaś wycofała się na parę kilometrów od niesym- 
patycznego wulkanu. Powoli jednak wraca już 
na swoje miejsce — popiół wulkaniczny jest 
przecież bardzo żyzny. Inny okoliczny wulkan, 
Mutnowski, który czterdzieści lat temu fundował 
okolicy duże ilości popiołu ze swoich dwóch 
kraterów, teraz widoczny jest z daleka dzięki 
potężnym obłokom pary wyrzucanym z tzw. 
fumaroli. 


tu winien jestem znowu kilka wyjaśnień. Kra- 
| ter to wylot wulkanu, którym to wszystko, 
czym wulkan chce światu zaimponować, jest 
wyrzucane. Może on sięgać bardzo głęboko do 
wnętrza ziemi i nie jest najbardziej przytulnym 
miejscem na kuli ziemskiej, choć zdarzali się już 
śmiałkowie zapuszczający się do jego wnętrza. 
Znany wulkanolog A. Kerner zjechał 250 metrów 
w głąb wulkanu Stromboli, tego samego, który 
opisał w swojej książce „Wyprawa do wnętrza 
ziemi” Jullusz Verne. Po nim powtórzyli ten 
wyczyn dziennikarze japońscy, oczywiście wce- 
lu bicia rekordu, czyli wpisania się do Księgi 
Guinnessa. | rzeczywiście osiągnęli 420 m kra- 
teru wulkanu Mihara-yama w specjalnej gon- 
doli. 

Krater może w czasie wybuchu rozpaść się, 
zapaść, rozerwać, wylecieć w powietrze. Tę 
pozostałość po katastrofie nazywamy kalderą 
Może ona wypełnić się popiołem lub wodą, 
tworząc malownicze jeziora, wreszcie może 
dalej dymić i wypuszczać parę lub gorącą wodę. 


alej chyba nie pojedziemy. Wóz stoi nie- 

bezpiecznie przechylony na bok. Koła 
ugrzęzły w wyżłobionych przez wodę wyrwach, 
a przetoczone siłą wiosennego spływu wielkie 
głazy tarasują drogę. 
Już od kilku godzin pokonujemy ostatni, najtrud- 
niejszy, 70-kilometrowy odcinek naszej wlodą- 
cej przez pół Kamczatki trasy. Dotychczas wy- 
starczała siekiera, którą Misza przerąbywał się 
z wprawą przez zieloną ścianę lasu. Teraz 
trzeba dosłownie zbudować drogę. Zabieramy 
się do roboty, coraz mniej histerycznie reagując 
na ataki stada komarów. Niektórzy z nas roz- 
glądają się dość nerwowo, wypatrując brunat- 
nego misia. Powodem do niepokoju są widocz- 
ne wokół liczne ślady oraz wspomnienie pokaź- 
nych rozmiarów niedźwiedzia, który majestaty- 
cznie przedefilował przed pełznącym w górę 
samochodem. 

Wreszcie nasz skośnooki kierowca decyduje 
się na dalszą jazdę. Ruszamy do naszego celu, 
którym jest położona u stóp najwyższej góry 
Kamczatki — Kluczewskiej Sopki stacja sejs- 
miczna. Ma być bazą wypadową w planowanej 
wyprawie na ten nie zdobyty jeszcze przez 
Polaków najwyższy czynny wulkan Azji. 

Jest koniec czerwca. Minął już tydzień od 
naszego wylądowania w Pietropawłowsku Kam- 
czackim. Przyjechała nas tu z Polski dwunastka. 
Trzynastą jest moskwianka Ola, alpinistka i na- 
sza pilotka. Jesteśmy szczęśliwymi posiadacza- 
mi „wiz kamczackich'' — zezwoleń na pobyt 
w tym odległym i frapującym zakątku Ziemi. 
Z trudem wywalczyli je organizatorzy naszej 
wyprawy — z Biura Turystyki Górskiej „Top”. 

Nasz szef Staszek oddycha z ulgą, gdy funkc- 
jonariusze miejscowego KGB, którzy sprawnie 
wyłuskali nas z ttumu pasażerów, zezwolili na 
opuszczenie płyty lotniska. 

— Byli tacy, którzy tym samym samolotem 
musieli wracać do Moskwy — mówi wyraźnie 
odprężony Staszek. Ale my nie musieliśmy 
i siedzimy w autokarze wiozącym nas do od- 
dalonego o 30 km miasta. Przez zamglone szyby 
przyglądamy się pokrzywionym brzozom skal- 
nym. Zaskoczeniem dla nas jest brak drzew 
iglastych. Pierwsze modrzewie zobaczymy 
w czasie naszej późniejszej wędrówki na północ 

dopiero po 300 kilometrach. To co widzimy za 
oknami, pokrywa się z naszymi wyobrażeniami 
o tutejszym klimacie. Jest chłodno i siąpi 
deszcz. s 

Może to ta ponura aura sprawia, że Piet- 
ropawłowsk jawi nam się jako zlepek szarych, 


pod Wulkanem 


| Baza alpinistyczn. 


jednakowo wyglądających budynków . Dziwi 
nas brak starego miasta i zabytków, a przecież 
minęło już 251 lat od czasu, kiedy dowodzone 
przez Beringa żaglowce „Święty Apostoł Piotr'* 
i „Święty Apostoł Paweł'* wpłynęły do Zatoki 
Awaczińskiej, nad której brzegiem stanęło pięć 
pierwszych domów stanowiących zalążek Piet- 
ropawłowska Kamczackiego. Szkoda, że o tym, 
jak wyglądało miasto w minionych latach, mog- 
liśmy się przekonać dopiero oglądając zdjęcia 
w miejscowym muzeum. 

Brak widoczności nie pozwala nam na po- 
dziwianie tego, co zobaczymy na zakończenie 
naszego pobytu — pięknego położenia 250-ty- 
sięcznego miasta, które wznosi się tarasami 


drodze 


|iwaczińskim 


ponad połączoną wąskim przesmykiem z Ocea- 
nem Spokojnym Zatokę Awaczińską. W jednej 
z odnóg zatoki przycupnął port handlowy. Kolo- 
rowe portowe dźwigi na tle stromego stoku 
półwyspu, widoczne z okien hotelu, stanowić 
będą żelazny motyw dla naszych aparatów 
fotograficznych. 

Podobnie jak większość Polaków, przeświad- 
czeni o położeniu Kamczatki na dalekiej pół- 
nocy, z trudem zdajemy sobie sprawę, że znaj- 
dujemy się na szerokości geograficznej... Kra- 
kowa. Panujący tu surowy klimat to zasługa 
zimnego Pacyfiku. 

Półwysep Kamczatka, jako ważny strategicz- 
nie obszar, do niedawna stanowił „zamkniętą 
strefę", co oznaczało, że cudzoziemcy nie byli 


tam wpuszczani pod żadnym pozorem, aobywa- 
teli radzieckich obowiązywały specjalne zezwo- 
lenia. Obecnie turystyczny ruch obcokrajowców 
jest ściśle limitowany, a kontrolę ułatwia fakt, że 
ale prowadzi tu żadna droga jezdna ani kolejo- 
Nas nie Interesują rozlokowane tu bazy wojs- 
kowe ani wyglądające Jak ogromne znicze olim- 
pijskie skierowane do nieba czasze urządzeń 
radiolokacyjnych. Nas Interesują wulkany. 
„ Już po dwóch dniach jesteśmy na szczycie 
jednego z nich — na Wulkanie Awaczińskim 
(2471 m). 
ANDRZEJ PIEKARCZYK 
A Fot. autora i Marka JANASA 
ag dalszy w następnym numerze. 


DYMIĄCYCH 
PIÓROPUSZY 


Stożek Wulkanu Koriackiego 


Natomiast fumarole to wyziewy gazów wulkani- 
ych o wysokiej temperaturze od 200 do 
800%0. Gazy te to głównie dwutlenek siarki 
i chlorowodór, często przemieszane z parą 
wodną i tworzące przepiękne białe pióropusze. 
U ich wyłotu osadzają się kolorowe sole chlor- 
ków różnych metali. 

Dużo chłodniejsze od fumaroli są sulfatary, 
a w skład ich gazów wchodzą głównie siar- 
kowodór i dwutlenek węgla. Jak pachnie siar- 
kowodór, wie każdy, kto chociaż raz powąchał 
śmierdzące jajko. Sulfatary powodują osadza- 
nie się krystalicznej siarki i kryształów kwasu 
bornego. W kraterze Wulkanu Mutnowskiego 
obserwowaliśmy różnokolorowe kopczyki (głó- 
wnie żółte) siarki. Sulfatary i fumarole towarzy- 
szą często drzemiącym lub mocno uśpionym 
wulkanom i zanikają, gdy olbrzymy budzą się ze 
spokojnego snu. Wyziewom gazów wulkanicz- 
nych towarzyszy dużo gorących źródeł, które 
mogą wytryskiwać do wysokości 1 metra lub 
nawet nieco wyżej i tworzyć naturalne baseny 
gorącej mineralnej wody. Zalegające pod zie- 


cz 
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mią olbrzymie Ilości pary lub podgrzanej wody 
można wykorzystywać do celów technologicz- 
nych. Wiąże się to niestety najczęściej ze znisz- 
czeniem naturalnego piękna tych okolic 

| jeszcze gejzery. Występują tylko w pięciu 
miejscach na kuli ziemskiej. W parku Yellows- 
tone, na Islandii, w Nowej Zelandii, Japonii oraz 
na Kamczatce w rejonie Kronockiego Parku 
Narodowego oraz rzek Giejzernej i Paużetki 
Gejzer to wielce skomplikowany hydrauliczny 
system podziemnych szczelin i korytarzy do- 
prowadzających gorącą wodę z głębi ziemi 
Albo wybuchają okresowo co kilka minut, albo 
cały czas wytryskuje z nich słup gorącej wody 
przemieszanej z parą nawet na kilkunastomet- 
rowe wysokości. Czasami na jakiś czas zanika- 
ją, aby ponownie wznowić działalność. 

Mając nadzieję, że nie zanudziłem Czytel- 
ników kompletnie tymi wulkanicznymi dywagac- 
jami, zapraszam na wyprawę na Kamczatkę 
— półwysep dymiących pióropuszy. 

MAREK MALINOWSKI 
Fot. autora 


Droga pod Kluczewską Sopkę nie jest usłana różami.. 


Wulkan Awacziński 


łodzi adepci wiedzy o sztuce lilmowej, 

ściślej — najmłodsi uczestnicy Warsza- 
wskiej Młlodzleżłowoj Akademii Fllmowaj, 
uczniowie z IV | V klaa przekonali alę na 
wlasnej nkórzo, jaklo męki przeżywają... sce 
narzyści filmowi. Ubiegły rok szkolny (a właś 
ciwie filmowy) zakończyli konkursem — apra- 
wdzianem na, jak to głosi popularna dziś 
powledzonko, „siłą własnoj wyobrażni”. Po 
atanowiliśńmy kibicować taj próbla I oblecaliń 
my opublikować co ciokawsze pomysły na 
dalszy ciąg filmu „Powrót do przyszłości 
Okazało alą jednak, ża najwyrażnioj obraz, 
który ogólnie nią podoba, bardzo słabo pobu 
dza fantazją najwyrażnioj atrach coń zmie 
niać, żaby nie zopauć... Dużo wiąc w pracach, 
które powstały, naśladownictwa, niośmiałości 
| niezręczności. A przocioż każdy ma WŁASNĄ 
wyobraźnią | powinien plelągnować ją jak 
skarbl 

No cóż — nio z każdego kinomana ma 
wyrastać filmowiec, W kinie „zapatrzyć sią” 
latwo. Ale niektórzy fllmowcy | z powtórzeń 
potralią zrobić sztuką. W filmach rożysora 
Stevona Spielborga możomy co scona odnaj- 
dywać przetworzone bardzo zgrabnie pomys 
ły z różnych Innych słynnych utworów. Praw- 
dziwy mistrz tak potrafi ułożyć elementy, do 
których dostęp. ma każdy, że powstaje kon- 
strukcja zaskakująco... nowa. MAF-owcom to 
się jeszcze nie udało, ale następnym razem 
z pewnością powiedzie się lepiej. Do rzeczy 
więc — wprawdzie żadna z fantazji nie nadaje 
się do wydrukowania w całości, ale pewne 
pomysły warto odnotować. 

Jacek Michalski | Andrzej Zalewski ze Szko- 
ły Podstawowej nr 98 przenieśli np. profesora 
Browna I Marty'ego, bohaterów filmu, nie tylko 
w przeszłość, ale | na morze. Szukają pra- 
pradziadka-pirata, by „uratować mu życie 
| sprawić, by stał się porządnym człowie- 
kiem”. Dobrą stroną tego pomysłu jest osa- 
dzenle akcji w malowniczych czasach i scene- 
rii. Pomysł ten otwiera przed autorami moż- 
liwość wprowadzenia do planowanego filmu 
chwytów charakterystycznych dla gatunku 
„płaszcza | szpady”. Sympatyczny był też 
pomysł Kasi Myrchy. Jej historyjka to zalążek 
filmu sensacyjnego. Kasia bohatera nazwała 
nie Marty ale Max — wyprawia się on w prze- 
szłość, by udaremnić porwanie własnego, ro- 
dzącego słę właśnie... starszego brata. To 
historiaz happy endem — szczęśliwym zakoń- 
czeniem. W finale — znów we współczesności 
— jest już dwóch bohaterów: Max i jego brat. 

W pracy Kasi Podgóreckiej i Moniki Wajdak 
zupełnie świeżym, własnym pomysłem było 
wprowadzenie do historii prócz wehikułu cza- 
su innego cudownego urządzenia — pudełe- 
czka, które pełni rolę ponadczasowego telefo- 
nu i pozwala na łączność między różnymi 
epokami. 

Gabrysia Grzeszczyk z kolei zaproponowa- 
ła, by wehikuł czasu wyglądał jak Fiat 126p. 
Hmm, interesujące... Robert Janiszewski woli, 
by taki przyrząd unosił się i wyglądał jak 
samolot. Też pięknie — tylko że tak naprawdę 
istotną funkcję tego pojazdu stanowi jednak 
przenoszenie w czasie, a nie w przestrzeni 
— chyba za dużo uwagi wielu z was poświęciło 
wyglądowi wehikułu. Marta Grzybowska naj- 
wyraźniej nie miałaby nic przeciw temu, by 
technikę przyszłości wykorzystywać do... pod- 
powiadania. Tylko dzięki wynalazkowi Profe- 
sora — „podpowiadaczowi danych" — boha- 
ter z przyszłości, syn Marty'ego i Jessiki zdał 
ważny egzamin. A na zakończenie pochwała 
dla Karola Furmanika ze Szkoły Podstawowej 
nr 94. Jego opowiadanko jest krótkie, ale 
można byłoby na jego podstawie napisać 


Wyobraź sobie, że... 
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Praca Darka Korepty 


prawdziwy scenariusz. To pomysł... przemyś- 
lany, z zawiązaniem akcji, emocjonującym 
środkiem i logicznym końcem. Karol jako 
jedyny z was nie notował chaotycznie pomys- 
łów, które przychodziły mu do głowy. Jego 
historyjka — o perypetiach wywołanych nieu- 
wagą w czasie wycieczki do muzeum techniki 
— jest po prostu dobra. Wszystko ma w nim 
swoje uzasadnienie, co wcale nie psuje fan- 
tastyczności historii. Brawo Karolu— gdyby to 
był konkurs — wygrałbyś. 

Możemy wydrukować, niestety, tylko jedną 
spośród prac plastycznych, których autorami 
także są MAF-owcy. A podobało nam się 
wiele: obrazek Oli Lis — zatytułowany „Duchy 
i duszki”, z króciutkim opowiadaniem na od- 
wrocie, Darka Korepty — zainspirowany „Po- 
dróżami Pana Kleksa”, a także „Ucieczka 


balonem'* — Mai Waniewskiej, „Babcia na 
jabłoni” Agaty Dąbrowy i „Puki'” — Patrycji 
Sobstyl. 

Za oryginalne techniki plastyczne — to też 
dowód fantazji i pomysłowości — warto po- 


chwalić Asię Talarowską, Olę Karabelę, Karo- 
lę Rygalską, Małgosię Tomczyk, Ewę Kusy 
I Tomka Nawrockiego. A może i inni czytelnicy 
pochwalą się nam swą wyobraźnią. (eb) 


Liderzy szkolnego boiska 


(Inf. wł.) Piętnastoletni Jarosław Kruszew- 
ski (na zdjęciu) pochodzi z Pisza i tam stawiał 
pierwsze kroki na sportowym boisku. W IV 
klasie SP nr3 przeprowadzano nabór do sekcji 
koszykówki Młodzieżowego Klubu Sportowe- 
go. Trener Jan Alicki od razu z grupy chłopców 
wybrał wysoklego, sprawnego dzlesięciolatka 
| zaproponował mu trenlngl. 

Zajęcia na parklecle bardzo go wciągnęły. 
Okazało się, że koszykówka to olekawa | bar- 
dziej uniwersalna gra od plłki nożnej, tak 
lublanej przez wszystkich, Czynił szybkie po- 
stępy, a w międzyczasie urósł (obecnie mlerzy 
184 cm) | zmężniał, Marzyło mu się, aby 
wystąpić na jaklejś wielkiej imprezie, gdyż 
rejonowe rozgrywki nie bardzo go satysfakc- 
Jonowały. W ubiegłym roku pojawiła się szan- 
sa. Chłopcy z Pisza w ładnym stylu wywalczyli 
awans do finałów igrzysk młodzieży szkolnej 
w Zielonej Górze. Na igrzyskach piskiej druży- 
nie wiodło się różnie. Po początkowych zwy- 
cięstwach przyszły porażki. Niekwestionowa- 
nym liderem zespołu był Jarek, któremu jed- 
nak zabrakło wsparcia ze strony kolegów. 
A przecież koszykówka to gra zespołowa i je- 
den, nawet bardzo dobry zawodnik meczu nie 
wygra. ; 

Poza sportem nastolatek z Pisza interesuje 
się historią, wojskowością i modelarstwem 
samolotowym. Czyta wiele książek, głównie 


o II wojnie światowej, ale także o tematyce 
młodzieżowej. Obecnie jest uczniem | klasy 
LO. Nie zdecydował się jeszcze na kierunek 
studiów, natomiast wie, że w sporcie chciałby 
sporo osiągnąć. Ma swój koszykarski wzór. 
Jest nim znakomity -rozgrywający Chicago 
Bulls — Michael Jordan. Oczywiście zdaje 
sobie sprawę, że nigdy nie będzie tak sprawny 
i skuteczny jak „„Fruwający Mike”, ale chciałby 
choć w niewielkim stopniu mu dorównać. Am- 
bicje zaspokoiłby, grając w którymś z polskich, 
ligowych zespołów. (ab) k 
Fot. ANDRZEJ BACZYŃSKI 
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Przede mną leży numer „Dziewczyny” — gazoty, na 
punkcie której oszalały kllkunastolatki płel żeńskiej, a nawot... 
chłopcy. Pisemko faktycznie Interesująco. Wydano na świot- 
nym papierze, liczy 75 stron | kosztuje 14 000! 

Największym atutem „Dziewczyny” są chyba zdjęcia I ko- 
miksy. Zdjęcia oczywiście nie przedstawiają kwiatuszków, 
słoneczek czy gwiazdek, a bohaterami komiksów wcale nio są 
krasnoludki. „Dziowczyna” — to gazota na poziomiel!! 

Kolorowe totografie uwidaczniają sceny z życia dwóch 
osób: jednej rodzaju żeńskiego, drugiej — męskiego. Przy 
czym obie te osoby są w strojach bardzo skąpych, czasem 
nawet bez strojów — zapewne w myśl idol „nic co ludzkie, nio 
jest mi obce”. 

Komiksy również są utrzymane w konwencji bliskości. 
Zazwyczaj spotyka się dwoje ludzi | po kilku dniach znajomo- 
ści przypieczętowują przyjażń w... miejscu znacznie bardziej 
intymnym niż na przykład ławka w parku. 

Najbardziej zdumiały mnie jednak zamieszczane w „Dziew- 
czynie'* wypowiedzi typu: ,,...po raz pierwszy poszłam z chło- 
pakiem do łóżka, gdy miałam 12 lat..." albo „,...mam 13 lat, 
pierwszego chłopaka poznałam 2 lata temu i od tego czasu już 
kilkakrotnie byłam silnie zaangażowana uczuciowo...". Czy to 
nie śmieszne? 


Wspaniała jakość! Zwykłe opakowanie ma 600 g— „Lanza” 
ma więcej: 850! — krzyczy moja koleżanka i robi słodką minkę. 
— Dobrze potrafię parodiować, no nie? 

Przy obiedzie wszyscy zachwalają kunszt kucharski mojej 
mamy. Nagle siostra (6 lat) odwraca się do taty i mówi: 
— Ociec plać?! Plać, w ploszku „,Pollena 2000''! 

Mama śmieje się, tata zresztą też, lecz ja nie. Tego już za 
wiele! Dziś rano koleżanka zachwalała ,„Lanzę”, siostra (żeby 
chociaż dobrze powiedziała) jakiś inny proszek, szkoda tylko, 
że jeszcze nie zachwala pieluszek „Pampers Boy” i „Pam- 

pers Girl". 

Po obiedzie (pycha!), rozmyślam o reklamie. Jest wszędzie, 
wradiu, w telewizji, w gazetach. W radiu na okrągło zachwala 
się jakieś oleje napędowe itp., w telewizji po 1000 razy 
reklamuje się gumy do żucia, przeróżne proszki, szczoteczki, 
szampony, mydełka, pieluszki... b 

— „Na początku był mężczyzna i kobieta..." Niel!! 

Nawet przed dobranocką jest kilka, tradycyjnie tych sa- 
mych, reklam. — „Moje małe kucyki...”, „„Zamaskowane 
roboty..." — Nie, tylko nie to!!! 

Wiem, że reklama jest potrzebna. Wiem, że w ten sposób 
telewizja, radio i gazety zarabidją na utrzymanie, ale co za 
dużo, to niezdrowo. „Wspaniałe, śnieżnobiałe pranie..." 

Ale co Ja tam gadam! 

REKLAMA DŹWIGNIĄ HANDLU! 

„Obiecałaś, obiecałaś...'' 

Nieee! 


Jola 


inkubater 


Wydawanio, a właściwie kopiowanie z zachodnich dzioł 
tego typu magazynu, wydaje mi sią być wiolkim blądom 
Przocioż w Polaco panują zupelnio Inna obyczajo, młodzi 
ludzie inaczej myślą. Iatniają sprawy, o których prawie wcalo 
się nie mówi, a tu nagle pojawia sią czanopiamo aorwująco 
„gołą” prawdę w jakżo uwyralinowany” aponób. Uważam, ża 
Idoo (Jeśli można to tak nazwać) „Dziowczyny” doprawują 
polską młodzioż. Piękna opowiadanka o narkommnii, zdradzia 
| brutalności mają zawszo dobro zakończonio. Z logo wypływa 
prosty wnlosok, żo spróbować „nio znszkodzi”, a nawot 
trzeba, bo przecioż w Europio, do któro) tak bardzo chcomy 
dobić, właśnie w taki sposób toczy się życia, Żal tylko, żo nio 
dorośliśmy joszcze do umlojętności porządkowania wartości 
I nie potrafimy oddziollć od sioblo plorwiaatków dobra | zła 

Wstyd, że zachowujomy sią niczym człowiek, który widząc 
w restauracji nazwy potraw, zamawia dziwno dania, a potom 
nie jest ich w stanie strawić. Potąplam ludzi, którzy rodagują 
„Dziowczynę” | którzy pozwolili na jej wydawanie. Handluja 
ona podstawowymi wartościami moralnymi | tym samym 
niszczy w nas to, co jeszcze zostało dobre, „Dziewczyna” jest 
przykładem tego, że dla pieniędzy niektórzy są w stanie zrobić 
wszystko. 

Współczuję też tym, którzy regularnie czytają tę gazetę 
| pochłaniają emanujące z niej zepsucie! 


Agnieszka Clenkosz 


Mały Krzyś bardzo się cieszy — jutro idzie po raz pierwszy 
do szkoły. Wszystko jest już gotowe: tornister spakowany, 
worek z kapciami i strojem gimnastycznym przygotowany, 
a reklamówkę ze strojem na basen spakuje wieczorem. 

Następnego dnia mama nakłada mu na plecy tornister (uff!!! 
Jaki ciężki!), do lewej ręki wkłada worek z kapciami, a do 
prawej reklamówkę ze strojem na basen. Krzyś wygląda jak 
mały wielbłąd, ale w końcu jest mężczyzną i nie wypada mu 
się uskarżać. 

Codziennie jest tak samo. Czasami, aby nie było „zbyt 
monotonnie”, Krzyś niesie zamiast reklamówki blok, który nie 
zmieścił się do tornistra, lub dres. 

Minęło pół roku. Mama poszła z Krzysiem do lekarza. | co 
się okazało? Łatwo się chyba domyślić: skrzywienie kręgos- 
łupa, tak często spotykane wśród polskich uczniów. 

A więc co mamy robić? Nie nosić kapci, książek czy dresu? 
Co jest ważniejsze — być zdrowym czy być mądrym? 

Wydaje mi się, że zdrowie jest najważniejsze, ale widocznie 
to tylko mnie się tak wydaje, bo jak na razie nikt jeszcze 
w naszej szkole nie wpadł na cudowny pomysł, aby zrobić... 
szatki dla uczniów! 


Alexandra 


Późnym wieczorem na naszej ulicy rozległy się krzyki 
młodocianych pijaków. Kiedy razem z sąsiadami próbowaliś- 
my ich uciszyć, zaczęli nas wyzywać. Później jeden z nich, 
robiąc nam na złość, wybił szybę w oknie sąsiedniego domu. 

Zanim przyjechała wezwana policja, chuligani ulotnili się. 
Wszyscy obecni przy zajściu, w tym także moja mama, 
składali oświadczenia. Ja obserwowałam wypadki z okna 


mojego pokoju. 
Przyjechały 3 wozy policyjne, któ! 


przeszukiwać najbliższy te- 
ren. Tuż przed północą za- 
częły mi się kleić oczy. Po- 
stanowiłam jednak, że wy- 
trzymam. Muszę. 

Zebrało się wielu obu- 
rzonych zajściem ludzi. 
Wydawało nam się, że po- 
szukiwania na nic się nie 
zdadzą... jednak oprysz- 
ków złapali! 

No cóż. Policja nie na 
próżno się natrudziła. Ta 
sprawa zostanie załatwio- 
na. A tak w ogóle to... poli- 
cja jest bezsilna, gdyż mło- 
dych przestępców jest co- 
raz więcej... 


Jola 


TWÓJ ZŁY DZIEŃ 


Możo coń zjońz, kanapoczką, bułeczkę? 
Nia chcą jońć 
A moża rosołok? 
Nio chcą nic jeść, do lichalll 
Zdonorwowałoń sią, nio wiadomo dlaczego. Po prostu cią 
poniosło, Chątnio byś wrzasnął coś na mamą lub babcią. Enorgla 
clą rozplora 
A przecloż ona chclała dobrze Chciała być pomocna, przypu- 
azczała, żo jej podziąkujosz. Alo wodług ciobio była wścibska 
| donorwująca. W rozultacio i ty nie czujesz się dobrze, bo wiesz, 
żo |ostoś trochą winny, | ona, bo czuje się pokrzywdzona 
Zastanów sią, dlaczego tak Jost? Prawdopodobnie już wcześ- 
niej byłeś jak naładowana batorla. Toraz musisz się tylko wyżyć 
Wystarczy jedno denerwujące słowo | już eksplodujesz. Potem 
najczęściej masz chandrę | cały twój poranny dobry humor diabli 
wzięli. 
Jaki na to sposób? Chyba nie ma. W każdym razie Ja go jeszcze 
nie odkryłam 
Beata 


Właściwie to już od dzieciństwa nie znosiłam czekania. Czeka- 
nia na lato, na nową lalkę, na obiecane przez rodziców lody 

I do tej pory nic się nie zmieniło. 

Jeszcze dwa lata temu, kiedy panowała moda na tasiemcowe 
kolejki pod każdym sklepem, ćwiczyłam silną wolę w cierpliwym 
czekaniu. Uzbrojona w jakąś ciekawą książkę szybciej znosiłam 
kllka godzin tej męki. Myślałam, że gdy sytuacja na rynku się 
poprawi, nie trzeba będzie już nigdy niepotrzebnie mitrężyć 
czasu. Myliłam się. 

Jestem u dentysty. | chociaż wizytę miałam zamówioną na 
9 rano, do gabinetu wchodzę dopiero kilka minut po dwunastej. 
Bez żadnego słowa wyjaśnienia od dyźurującej rejestratorki. 

W gabinecie, już na fotelu... czekanie rozpoczyna się na nowo. 
Pani doktor musi bowiem odbyć kilka rozmów telefonicznych, 
posłodzić herbatę, włączyć radio, wyjść do toalety czy zamienić 
choćby parę słów z pielęgniarką. Wreszcie wyczerpana tyloma 
zajęciami łaskawie zechce spojrzeć na mój ząb. Każe szeroko 
otworzyć usta, wkłada dwa tamponiki gazy, a później... odchodzi 
na łyk herbaty. 

A ja? Bliska uduszenia łapię powietrze jak ryba wyrzucona na 
brzeg. Pani doktor wzruszona pewnie moim nieszczególnym 
widokiem decyduje się nareszcie dokończyć oględzin zęba. 
Bierze do ręki borowidło, a następnie... 

—-Pani Bożenko, słyszała pani, że Kowalscy kupili sobie forda? 

— Co pani powie, pani Basiu... — przez blisko 5 minut trwa 
wymiana zdań między pielęgniarką a panią stomatolog o nowym 
nabytku Kowalskich. 

Na mnie zaś biją siódme poty, a oczy robią zeza, wpatrując się 
w mordercze narzędzie swobodnie spoczywające w rozges- 
tykulowanej dłoni dentystki. 

Podobnie wygląda sytuacja w kasach biletowych. Zanim zaga- 
dana z koleżanką kasjerka dostrzeże mnie wreszcie przed 
okienkiem, zazwyczaj już jest za późno, aby zdążyć na wcześniej 
zaplanowany autobus. 

W sposób analogiczny zachowują się też urzędnicy poczt, biur, 
innych instytucji... Odnosi się wrażenie, że zupełnie nie liczą się 
z czasem swoim, a tym bardziej naszym. - 


Kto ich nauczy, że czas jest jedną z najważniejszych rzeczy? Że 
nie warto go tracić?! 


ś Aneta Górka 


Spokojne, niedzielne popołudnie. Nagle z ulicy dobiegają do 
mnie głośne krzyki. Rzucam się do okna: , Sok 

To, co widzę, mrozi mi krew w żyłach. Grupa 16-17-latków 
z półtorametrowymi kijami bije chłopaka mniej więcej w tym 
samym wieku co oni. 

Dzwonię po policję. Przyjeżdżają... po pół godzinie. „„Towarzy- 
stwo” zdążyło już oczywiście uciec. 

Idziemy do Europy... 


Ala Bobek (kl VI) 


Już za 16 dni zimowe igrzyska! 


lazców hokeja, przez wiele lat występowa: 

liw roli wyjątkowo srogich nauczycieli. Ale 
wreszcio trafiła kosa w kamień. Podczas MŚ'54 
ulegli mało docenianemu zespołowi radzieckie 
mu. Od tego momentu „sborna” rzadko dawała 
się zepchnąć z najwyższego podium 


K anadyjczycy, którzy uważają się za wyna 


Drużyna składa się z 19 zawodników, ale 
na lodzie przebywa tylko 6 graczy. Zmiany 
zawodników dokonywane są w dowolnej 
chwili. Opuszczającym lodowisko nie wolno 
brać udziału w żadnej akcji 


Trener Tichonow miał ostatnio sporo kłopotów. 
Bardzo rygorystycznie traktował swoich podopie- 
cznych, stąd też często był krytykowany. Nie- 
którzy kadrowicze domagali się nawet jego dymi- 
sji. Ale jest wciąż doskonałym fachowcem. To 
przecież on wyszkolił całą plejadę znakomitych 
gwiazd, a wśród nich Wiaczesława Fletlsowa, 
Władimira Konstantina, Andriej Kowalenkę, 
Władimira Krutowa, Pawła Bure, którzy zapewne 
tworzyć będą trzon olimpijskiej reprezentacji 
Radzimy zwrócić uwagę szczególnie na tego 
ostatniego. Szybki i przebojowy napastnik mos- 
kiewskiego CSKA ma dopiero 20 lat i szansę na 
gracza nr 1 turnieju w Albertville. Zapewne i on 
niebawem wyemigruje do amerykańsko-kanadyj- 
skiej ligi zawodowej NHL, gdzie od dawna wy- 
stępuje kilku jego starszych kolegów. W „do- 
lar-lidze'' zarabia się przecież dużo więcej aniżeli 
na rodzimych lodowiskach. 


Hokej zawodowy w Kanadzie i USA stano 
wi odrębną organizację, która nie podlega 
amatorskim federacjom tych krajów, ani 
federacji międzynarodowej. Szczególną po- 
zycję zajmuje NHL (National Hockey Lea- 
que). Rozgrywki o Puchar Stanleya toczą się 
już od... stu lat. Czołowi gracze NHL zarabia- 
ją po 150-200 tys. dolarów rocznie 


nem Gretzkym na czele. Reprezentant Ed- 
monton Oilers (przyznaje się do polskiego 
pochodzenia) strzela gole w każdym meczu i pod 
względem skuteczności nie ma sobie równych. 
Trudno dziś stwierdzić, czy podczas igrzysk zoba- 
czymy czołówkę kanadyjskich zawodowców. Do- 


ŻĘ am gra cała światowa śmietanka, z Way- 


ląd trochę lekcoważyli olimpijskie turnioje I MŚ 
wolą rywalizować o klubowy prymat w Pucharze 
Stanleya, który jost najcenniejszą nagrodą w pro 
tosjonalnym hokaju 


Po strzale zawodnika wysokiej klasy krą 
żek hokojowy (156-170 gramów) osiąga szy 
bkość 100 km/godz. Jego zotknięcie z cia 
lem grozi więc bolesną koniuzją. Dlatego 
leż hokelści używają sprzętu ochronnego 
Na przykind bramkarz dźwiga na sobie oko 
ło 22 ką przeróżnych osłon 


Apotyty na olimpijskie „złoto” mają zwłaszcza 
Szwodzi. Pod wodzą Matsa Sundlna | Thomasa 
Rundqvista zdobyli przecież przed rokiem tytuł 
mistrzów świata (Sundin został królem strzelców) 
Drużynę Trzech Koron mocno wzmocnią zawodo:- 
wcy z NHL. Może być więc ona ponownie grożna 

Czy USA, Finlandia I Czecho-Słowacja potrafią 
wreszcie nawiązać do dawnych tradycj! I dołączyć 
do grupy potencjalnych medalistów? '4asi połu- 
dniowi sąsiedzi ostatnio nie błyszczeli, ale nadal 
stanowią drużynę o sporych możliwościach. Jed- 
nak nie prezentują równej formy. Obok dosko- 
nałych meczów (zacięte wojny na lodzie toczą 
Czecho-Słowacy zwłaszcza z reprezentantami 
byłego ZSRR) mają I kompromitujące występy, 
które przekreślają ich szanse na dotarcie do 
podium. W ubiegłym roku udało im się wyprzedzić 
tylko Szwajcarów | Niemców, co wcale nie zado- 
woliło kibiców Pragi I Brna. Mało wiemy o aktual- 
nych przygotowaniach drużyny zza Tatr, jednak 
wszystko wskazuje na to, że w Albertville trudno 
jej będzie zagrozić nawet Finom, nie mówiąc już 
o pokonaniu reprezentacji USA. 

Amerykanie tym razem olimpijski start potrak- 
towali bardzo poważnie i nie żałują pieniędzy na 
kosztowne i długie zgrupowania. Powstał nawet 
specjalny komitet pomocy dla zespołu. Honoro- 
wym przewodniczącym komitetu jest popularny 
w Stanach Zjednoczonych aktor filmowy Rich 
Dean Anderson (znamy go chociażby z serialu 
„Mac Gyver'), który dość skutecznie namawiał 
swoich rodaków do kupna 25-dolarowych „cegie- 
łek'. Zebrano sporą kwotę „zielonych ”'. Czy dzię- 
ki nim Jankesi awansują do medalowej strefy? 


Po każdych MS i igrzyskach olimpijskich 
ustala się tzw. zespół gwiazd. Podczs ubieg- 
łorocznych mistrzostw tworzyli go: bram- 


5 kr SE JAJ 


4.84 2 


Hokejowa wojna trwa. Pretendentów do olimpijskiego „złota” jest wielu 


karz Sean Burke (Kanada), obrońcy — Alek 
siej Kasatonow | Wiaczesław Fielisow (obaj 
ZSRR), napastnicy Jari Kurri (Finlandia), 
Thomas Runqvis! (Szwecja) i Walery Kamie: 
nki (ZSRR) 


nasi (po zwycięskich meczach z Danią) 

zawodnicy. Trenerzy Leszek Lejczyk i Je- 
rzy Mruk zapewne o podium nawet nie marzą, ale 
po cichu liczą na miejsce w pierwszej ósemce. 
Zapewne skorzystają z usług „emigrantów ”, 
wśród których nie zabraknie grającego w szwedz- 
kim Djurgaarden Mariusza Czerkawskiego. Wy- 


| | dział w igrzyskach zapewnili sobie także 


chowanek GKS Tychy raz po raz zadziwia swoimi 
wysokimi umiejętnościami i niczym nie ustępuje 
ligowcom Trzech Koron: Trenerzy mają zamiar 
powołać do reprezentacji również zawodników, 
którzy opuścili Polskę „na własną rękę”. Zwłasz- 
cza że zezwalają na to przepisy międzynarodowej 
federacji hokejowej. Jest więc nadzieja, że ostat- 
niej lokaty nie zajmiemy. Cieszyć się będziemy 
z każdego udanego meczu. Bo tak naprawdę, to 
tylko hokeiści i łyżwiarz Grzegorz Filipowski (o 
nim napiszemy za tydzień) mogą w Albertville 
udowodnić, że nad Wisłą uprawia się jeszcze 
zimowe sporty. 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


Wielu z tych, z którymi siedziałem w ośrodku, teraz jest w więzieniach lub na melinach... 


ZDZISŁAW PIĄTEK xu. 
— PROPAGATOR 
KULTURY DZIECIĘCEJ 


Co roku przygotowuje przeglądy 


Łapickiego, z Pumy, Baltony, Pewe- 
od Prymasa Polski wreszcie. 
Napisałem do Prymasa piękny list 
z prośbą o ufundowanie nagród. Tu 
jest odpowiedź, że Kościół nie jest od 
tego, że są inne potężniejsze instytu- 
cje... No, ale nic. W przyszłym roku 


iększą część swych dwudziestu 
lat spędził w domu dziecka i oś- 
rodkach wychowawczych. 

Szkoła sprzykrzyła mu się w piątej 
czy szóstej klasie; zaczął wagarować. 
Kradł. Twierdzi, że po to, by chorej, 
nie mogącej zarobić na życie matce, 
kupić coś do jedzenia. Zgodnie 
z orzeczeniem sądu, za sprawianie 
ciągłych problemów wychowawczych 
wysłano go do ośrodka wychowaw- 
czego w Ł., gdzie na własne oczy 
zobaczył, jak pijani wychowawcy ka- 
zali chłopcom czołgać się po śniegu. 

Nigdy nie godził się z przemocą 
i nietolerancją. W sprawie traktowa- 
nia kolegów wysłał pismo do Przewo- 
dniczącego Rady Państwa. Zebrał 40 
podpisów i... naganę za niesubordy- 
nację. 

Wreszcie po różnych perypetiach 
trafił do Zespołu Ognisk Wychowaw- 
czych przy ulicy Starej w Warszawie. 
Tu znalazł 


WŁASNY KĄT 


i pomocną dłoń kierownika ogniska 
pana Wojciecha Salingera. | czas na 
pierwsze refleksje. 

Ośrodki wychowawcze, według 
niego, są niczym innym jak więzienia- 
mi dla nieletnich. Domy dziecka nie 
przygotowują do życia w społeczeńst- 
wie — pralnia pierze, sprzątaczka 
sprząta, jedzenie podstawia się pod 
nos, a jak coś złego stanie się w szko- 
le, winni są zawsze cl z domu dziecka. 
Przez rok, ucząc się zaocznie w Ii- 
ceum, pracował jako goniec w „Sztan- 
darze Młodych'”'. Później współpraco- 
wał z działem łączności z czytelnika- 
mi, a w soboty i niedziele, grając na 
syntezatorze w restauracji na Starym 
Mieście, zarabiał na swoje niewielkie 
potrzeby. Na pianinie próbował grać 
już w domu dziecka. Potem jeszcze 
nauczył się gry na gitarze i flecie. 
Wreszcie skończył osiemnaście lat 
i podjął pracę w poprawczaku dla 
dziewcząt w F. 


— Trafiłem na przegląd zespołów 
z domów dziecka i dość szybko zda- 
łem sobie sprawę, że z góry przykleja 
się im etykietkę uniemożliwiającą 
start w jakimkolwiek konkursie czy 
festiwalu. Zupełnie niedawno organi- 
zator „Barw Przyjaźni” odmówił przy- 
Jęcia zgłoszenia od zespołu muzycz- 
nego tylko dlatego, że dziewczęta 
były z ośrodka wychowawczego! Tym 
zespołom nie daje się po prostu 
szans. A ja się na to nie godzę! 
l dlatego postanowiłem pracować 
zdziećmi, zwłaszcza z tymi, o których 
mówi się — niepełnosprawne czy 
nieprzystosowane. Staram się im po- 
móc, zainteresować muzyką, wystę- 
pami. Dla nich to często szansa znale- 
zlenia sensu życia, wspólnego prze- 
żywania muzyki, integracji, o którą 
idzie mi przede wszystkim. 

W 1989 roku Ministerstwo Kultury 
przyznało mu prawo do używania pie- 
czątki: 


twórczości artystycznej dzieci i mło- 
dzieży niepełnosprawnej pod nazwą 
„Nike z Samotraki'. Podczas ostat- 
nich wakacji, wspólnie z funduszem 
SOS, przygotował imprezę „Podaruj- 
my Dzieciom Lato, Podarujmy Zdro- 
wie'', sam prowadzi zespół dziecięcy, 
do którego należą dziewczyny z ro- 
dzin z marginesu społecznego. Jedna 
z nich powinna być w szóstej klasie, 
jest w trzeciej. Ma siedmioro rodzeńs- 
twa. Przez trzy lata nie nauczono jej 
czytać. On zrobił to w kilka tygodni 
W domu innej jest ich jedenaścioro. 
Matka nałogowo pije. Dziewczynka 
jest nadpobudliwa i trudno się dziwić. 
On też jest. Ale to właśnie czas spę- 
dzony przy muzyce łagodzi napięcia, 
ułatwia wejście na drogę prowadzącą 
ku nadziei. Ot, choćby ostatni pobyt 
w Krakowie. Pojechali tam na zapro- 
szenie władz miasta. Dziewczyny 
mieszkały w „Holiday Inn'' — elegan- 
cko, przyjęcie w restauracji, muzyka 


INNY ŚWIAT 


Dla nich zamknięty na zawsze, gdy- 
by nie zespół... Mają już własny sa- 
mochód i sponsora — biuro turystycz- 
ne polonii amerykańskiej w Chicago 
TAT. 

— Ja w ogóle jako Propagator Kul- 
tury Dziecięcej załatwiłem mnóstwo 
spraw. Jeśli proszę o pieniądze lub 
ufundowanie nagród — z reguły do- 
staję. Nie daję się zbyć byle czym; 
proszę zobaczyć: od prezesa Drawi- 
cza pół miliona na „Nike z Samo- 
traki”, z Centrali Handlowej Przemys- 
łu Muzycznego dwa zestawy instru- 
mentów perkusyjnych, pozdrowienia 
z ambasady francuskiej, odpowiedź 
na moje pismo od posła Andrzeja 


napiszę pismo do Papieża. 

Jest znanym w Warszawie człowie- 
kiem. Na Starym Mieście nieznajomi 
mówią mu: dzień dobry. Występował 
w IV programie radia, w Dzienniku 
Telewizyjnym, Sygnałach Dnia, pisu- 
je do „Sztandaru Młodych” 

— Na reklamie mi jednak nie zale- 
ży. Dla mnie ważniejsze są dzieci i. 
nie wiem jak to nazwać... może wdzię- 
czność za te lata, kiedy wychowywało 
mnie państwo i za to, że w ognisku 
znalazłem wreszcie prawdziwych wy- 
chowawców. Jego założyciel, Dzia- 
dek Lisiecki, mawiał, że „honor og- 
niska ważniejszy jest od kieszonko- 
wych ambicji” i „dotrzymuj danego 
słowa, nie rób z buzi cholewy”'. Starzy 
ogniskowcy przywiązują do tych sfor- 
mułowań wielką wagę. Poza tym... 
Wie pan, dla mnie wiele znaczy, że 
ludzie, którzy kiedyś zrobili ze mnie 
bandziora — ci z Ł. czy z O. — dostają 
teraz za sprawą Propagatora Kultury 
Dziecięcej syntezator czy kilkaset 
książek do biblioteki. Że zastanawiają 
się, jak do mnie mówić — „Zdzichu* 
czy może „proszę pana *... To sukces, 
mój sukces, bo większość tych, z któ- 
rymi siedziałem w ośrodku, teraz jest 
w więzieniach lub na melinach. 

Pyta pan o pieniądze... One szczęś- 
cia nie dają. Ja, dzięki temu co robię, 
wiele się nauczyłem, poznałem śro- 
dowisko twórców kultury. Pan Krzysz- 
tof Gradowski chce wspólnie robić 
imprezę, pan Andrzej Marek — był 
u mnie wczoraj — chce robić ze mną 
musical... A ja... w domu dziecka nie 
umiałem jeść nożem i widelcem. 
A dzięki tej działalności, tym wszyst- 
kim spotkaniom, nauczyłem się ob- 
cować z ludźmi, zdobyłem ogładę. 
Proszę pana, ja... staję się człowie- 
kiem. 

TOMASZ BRUNNER 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


NN 
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N azywał się Jan Kaczara. Byl kra- 
kowskim dorożkarzem. Nosił 
melonik, do konia mówił „Lolek”, 
uśmiechał się szeroko, bo „śmioch 
idzie na zdrowie, tak Jak mleko kro- 
wie” | żyć trzeba „zdrowo i wesoło, 
aby się nie pomarszczyło czoło..." 
Rymował sobie dorożkarz Jan Ka- 
czara na własny, bliskich I klientów 
użytek. Któregoś dnia do dorożki 
wsiadł prawdziwy poeta. 
Wierszokleta i wierszopis przypadii 
sobie do serca, bo obaj zostali uką- 
szeni przez złotego szerszenia (.„Po- 
ezja to jest złoty szerszeń, co kąsa, 
więc się pisze wiersze... '). Włóczyli 
się więc tędy i owędy, rozmawiali 
rymami, a dorożka turlała się po noc- 
nym Krakowie, nad którym księżyc 
jak srebrna bałałajka. 
„.Zaczarowana dorożka, zaczaro- 
wany dorożkarz, zaczarowany koń 
| Poeta. 
Kto? 


w li. 


Niejaki Sy Cohn z Los Angeles 
prowadzi szkółkę samochodową dla 
osób, które się... boją samochodu. 

Pan Cohn jest dyplomowanym psy- 
chologiem, przez wiele lat prowadził 
normalne kursy jazdy — ma więc 
spore doświadczenie. Twierdzi, że 
wiele osób zmuszonych do prowa- 
dzenia samochodu miewa przeróżne 
lęki, które z kolei powodują, że źle 
prowadzą, stając się potencjalnym 
zagrożeniem na drodze. Trzeba ta- 
kich bojących się uspokoić, rozłado- 

_ _ wać ich napięcia, przyczynić się do... 
polubienia przez nich pojazdu. 

...Proszę usiąść swobodnie... pro- 


Duża pobudliwość cechuje WODNIKA 


. Nadmierna wrażliwość zmusza do rozwagi 
Nic pod wpływem nastroju, tego masz unikać, 
Nie goń za iluzją, stój twardo na ziemi 
Wszystko wtedy się uda i na dobre zmieni. 
(z Kalendarza Szaradzisty) 


Styczeń każe z pieprzem jadać, 
w ciepłej izbie często siadać 


Jan Żabczyc (XVII w.) 


20 stycznia 


Fabian i Sebastian gdy mrozy dadzą, 


srogą zimę przyprowadzą. 
21 stycznia 


Święta Agnieszka wypuszcza skowronka z mie- 


szka, 
Święta Jagna taje bagna. 


Gdy przyjdzie Agnieszka, przebije lód ogonem 


pliszka. 
22 stycznia 


Gdy na Wicka I Pawła słonko podśwituje, dobre 


lato obiecuje. 


Ale i: kiedy święty Wincenty nie chodzi w futrze, 


chodzić będzie w koszuli 


— co znaczy, że gdy w styczniu ciepło, w lecie 


będzie nieurodzaj. 


© AGNIESZKA — greckie hagnos— czysty, święty, 
bez zmazy. Imię żeńskie popularne od początków IV 
wieku naszej ery. W średniowieczu jedno z najpopular- 
niejszych imion chrześcijańskich używanych w Polsce. 
Od XIX wieku nieomal zapomniane. Stało się znów 


NA GM 


YŚLI 


My 


szę zamknąć oczy... Z magnetofonu 
płynie spokojna muzyka... Teraz głę- 
boki oddech. W pani duszy rozpala się 
jasne światło... Jasne światło otacza 
nasz samochód... Ruszamy... powo- 
li... gaz... 

Pan Sy Cohn siedzi obok uczennicy 
w średnim wieku i spokojnie, niczym 
magnetyzer, przekazuje jej polece- 
nia. 

Godzina z panem Cohnem kosztuje 
60 dolarów i składa się z trzech czę- 
ści: rozmowy w domu klienta, roz- 


żeńskich. 


— TOOZNAKĄ GWPOTY, 
ANIE MĄDROŚCI 


modne (i to jak!) w latach sześćdziesiątych naszego 
stulecia. Obecnie jedno z najpopularniejszych imion 


© JAROSŁAW — imię słowiańskie oznaczające 
tego, który słynie z bujnego, gwałtownego usposobie- 
nia, odwagi, siły. Występowało często wśród książąt 
ruskich, a także na ziemiach polskich od XIV wieku. 
Przypomniane wraz z XIX-wieczną modą na imiona 
słowiańskie, obecnie znajduje się wśród najczęściej 
nadawanych imion rodzimych. 


mowy w zaparkowanym samochodzie 
i wspólnej jazdy. Uczniowie — na 
ogół ludzie, którzy przeszli jakiś wy- 
padek drogowy, boją się wielkiego 
ruchu, szalenie emocjonalnie pod- 
chodzą do każdej decyzji, jaką muszą 
podjąć, bardzo sobie chwalą metody 
swego nauczyciela-terapeuty. Podob- 
no ponad 80% po kilkunastu lekcjach 
spokojnie i śmiało wsiada do swoich 
aut. Ostatnio jedna z uczennic pana 
Cohna zapłaciła mandat za przekra- 
czanie prędkości! 


Daniel Fournier przed kilku laty 
dostał się do Guinnessa dzięki sza- 
lowi. Na co dzień pan Daniel jest 
urzędnikiem. Szal dziergał po pra- 
cy, wieczorami i w czasie weeken- 
dów. Podobno nie przepada za ro- 
bótkami dziewiarskimi, ale chciał 
się wykazać przed swoją namiętnie 
dziergającą żoną prawdziwym osią- 
gnięciem. No i uwiecznił się w Księ- 
dze Rekordów! 


CZY TWÓJ KOT 

JADA WHISKAS? 
CZY ZNASZ SMAK 
BATONIKÓW MARS? 


Czy dałoń sią skusić roklamio? 
duż |jostoń w mackach Forrosta Ed 
warda Marsa soniora? 

Pan Mars, jak plotka nioslo, jost 
nqdziwym, niaco zqorzkniałym ml 
liardorom-samotnikiom, nazywa 
nym przez podwładnych „Szalonym 
czlowiokiom z Marsa” Kioruja awo 
Ją ogromną lirmą z odludnago ran 
cza w Wirginii przez tolofon. Kocha 
konio (a firmuje pokarm dla ko 
tów?1), nlozbyt lubi ludzi, w tajam 
nicy odwiedza supermarkoty I kont 
rolujo stolska z batonikami Marsa, 
wychodząc zapewne z założonia, ża 
„pańskio oko konia tuczy” 

Fortunę firmy Mars zapoczątko- 
wał przed 70 laty cukierniczy wyna 
lazek matki pana Forrosta Edwarda 
Mamusia zmieszała czekoladową 
masę z orzechami, uformowała 
z niej batoniki i zaczęła je sprzeda- 
wać pod rodowym nazwiskiem w ro- 
dzinnej, maleńkiej cuklerence, | tak 
iście po amerykańsku się zaczęło 
Majątek firmy Mars szacowany jest 
obecnie na 12,5 miliarda dolarów 
Pan Mars przed każdym posiedze- 
niem rady nadzorczej swojej firmy 
klęka i modli się za słodycze, batony 
I pokarm dla kotów. Jak widać z po- 
wodzeniem — Mars jest już w Mos- 
kwie ( patrz fotol). 


Mpa ie 1640 - CUwaMapo onean! 
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cz 
Podobno niektórzy członkowie 
plemienia Wadomo z doliny Zambe- 
zi w Zimbabwe i plemienia Kalanga 
ze wschodniej części doliny Kalaha- 
ri w Botswanie mają tylko dwa palce 
u nóg. Ci „ludzie-strusie” nie od- 
czuwają żadnych niedogodności 
z powodu takich stóp. Świetnie cho- 

dzą, doskonale biegają. 

SE 
Historia medycyny odnotowała 
46,5'C u 52-letniego Murzyna Willie 
Honesa. 10 lipca 1980 roku został on 
przywieziony do szpitala Grady Me- 
morial Hospital w Atlancie w stanie 
Georgia z udarem cieplnym. Po 24 


dniach powróciła mu temperatura 
36'C. 
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TELEWIZJA 


21, 22, 23, 24 
stycznia 


WTOREK 21 I 


Program 1 
8.00 Dzień dobry poranny magazyn roz: 
maitości, 6.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do 
mowa przedszkole, 9.36 Gotowanie na okrania 
magazyn kulinarny; 10.00 Jak cudno są 
wspomnienia, 11.50 Wiadomości, 12.00-16.00 
Tolawizja odukacyjna, 12.00 Agroszkoła — Pod 
- indyki 
Dzień, w którym zmienił sią wszech 


szklanym dachem, 12.20 Agroszkoła 
12.30 
świat" — sorial ang; 13.20 Fizyka — Drgania 
mechaniczne, 13.50 Co, |ak | dlaczego? — „Jak 
zbudowana jest nasza Ziemia” — serial popu- 


larnonaukowy prod. niemieckiej, 14.00 Chemia 


Charakterystyka niemetali — Tlenowco: 
14.30 „Świadkowie przeszłości” — „Zapach 
benzyny” — czechosł. serlal popularnonauko- 


wy; 14.50 „Przygody kapitana Remo”; 15.05 
Sezam — magazyn popularnonaukowy; 15.20 
„Świat chemii” — serlal popularnonaukowy 
USA, 15.50 Klub Midi, 16.00 Studio 7 proponuje. 
16.15 Dla dzieci. „Tik-Tak" oraz lilm z sorii 
„Przygody kaczorka Kwaka” (4); 17.15 Toleox 
press, 17.35 „Narodziny firmy” (5) „Elementarz 
przedsiębiorczości”; 18.00 Family Album 
— amerykański kurs języka angielskiego; 18.20 
W Sejmie i Senacie; 18.35 „Królik Bugs przed- 
stawia” — serial anim. USA; 19.00 Skarbonka 
Jacka Kuronia; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiado- 
mości, 20.05 Film fab.; 21.15 Listy o gospodar- 
ce, 22.00 „Siódemka” w „Jedynce — franc. 
progr. satelitarny przedstawia; 23.00 Wiadomo- 
ści wieczorne; 23.20 Giełda pracy — gieda 
szans; 23.55 BBC — World Service 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.30 
— ostatni dinozaur” — serial anim 
tranc-amer.; 8.55 Świat kobiet — magazyn; 
9.20 „Pokolenia”' — serial USA; 9.40 Rano; 
10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
francuski (repetycje lekcji 9-12); 16.25 Powita- 
nie; 16.30 Panorama; 16.40 „Pokolenia” — se- 
rial USA; 17.05 Przegląd kronik; 17.35 „Pod 
wspólnym dachem'* — „Liścik” — serial franc. - 
18.00 Program lokalny; 18.30 Moja modlitwa; 
18.50 Sztuka świata zachodniego — „Przed 
| wojną. Między genialnością i otchłanią” 
— ang. serial dok.; 19.20 Rozmowy o Rzeczypo- 
spolitej; 19.30 Język angielski (15); 20.00 Non 
stop kolor; 21.00 Panorama; 21.20 Sport; 21.30 
Ekspres reporterów; 22.00 „Vincent i Theo'' (3) 
— serial prod. ang.; 22.50 Program publicys- 
tyczny; 24.00 Panorama 


„Denver 


ŚRODA 22 I 


Program 1. 
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Giełda pracy — giełda 
szans; 10.05 „Dynastia'* (119); 11.50 Wiadomo- 
ści; 12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 
Agroszkoła — Uprawa warzyw na wełnie mine- 
ralnej; 12.20 Agroszkoła — Żywienie brojlerów; 
12.30 Teatr wiecznie żywy — J. Słowacki , 


„Kor- 
dian”, 


reż. G. Holoubek, wyk. M. Kondrat, A. 
Dymna, W. Drzewicz, R Pietruski, G. Holoubek, 
A. Szalawski; 14.15 Blok sztuki; 15.30 Uniwer- 
sytet nauczycielski: Szkoła w Europie — Euro- 
pejski program dla edukacji; 16.00 Studio 7 pro- 
ponuje; 16.15 Kino nastolatków: „Wychowaw- 
ca'' (19) — serial USA; 16.40 Trzy, cztery, start; 
17.15 Teleexpress; 17.35 Publicystyka; 17.55 
Klinika zdrowego człowieka; 18.15 Reportaż; 
18.30 Rewizja nadzwyczajna — program D. 


Baliszewskiego; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiado- 
mości; 20.05 „Dynastia'* 
USA; 21.00 Studio sport: 
figurowym Lozanna'92 — 
Studio temat; 22.30 Szu 
22.55 Wiadomości 
— World Service 


(119) — serial prod. 
ME w łyżwiarstwie 
Pary sportowe; 22.00 
my, zlepy, ciągi (5); 
wieczorne; 23.20 BBC 


i a SE o aka ka 


Program 2. 


7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.30 „Ulisses 31'' 
— serial prod. franc.; 8.55 Świat 
gazyn; 9.20 „Pokolenia 
Rano; 10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 


niemiecki (15); 16.25 Powitanie; 16.30 Panora- 
ma; 16.40 „Pokolenia'' 


kobiet — ma- 
— serial USA; 9,40 


Totalizatora Sportowego: 
logiczny; 17.30 „Allo, al 


EEE zn EEEE 


- ang.: 18.00 Program lokalny; 18.30 „Era nuk- 
learna” (11) „Większy efekt za mniejsze pienią- 
dze” — serial prod. ang.; 19.30 Język angielski 
(45); 20.00 Publicystyka kulturalna; 21.00 Pano- 
rama; 21.20 „Co tobie nie miło” — film fab 
prod. USA, reż. T.J. Flicker; 22.30 Sport; 22.40 
„Lwów” — filmy dok. Jacka Szmidta: „| zoba- 
czę Lwów..." I „Mortul sunt”; 24.00 Panorama 


CZWARTEK 23 I 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maltości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Przyjemne z pożytecz- 
nym; 10.00 „Na krawędzi mroku” (5) — ang 
serial sensac.; 10.55 Po sześćdziesiątce — ma- 
gazyn; 11.50 Wiadomości; 12.00-16.00 Telowi- 
zja edukacyjna; 12.00 Agroszkoła — Uprawa 
ogórków na słomie; 12.35 „Cudowna planeta” 
(6) „Wielki las" — jap. serial dok.13.30 Zwie- 
rzęta świata: „Bezcenna przyroda” (19) „Sagu- 
aro — strażnik pustyni”, cz. | — ang. serial 
przyrodn.; 14.00 „Ginąca przyroda" (8) — se- 
rial węg.; 14.35 Mieszkamy w Polsce — Poje- 
zierze kaszubskie; 15.00 Zwierzęta świata 
„Bezcenna przyroda” (19) „Saguaro — straż- 
nik pustyni”, cz. Il — ang. serial przyrodn.; 
15.30 Bios znaczy życie; 16.00 Studio 7 propo- 
nuje; 16.15 Dla młodych widzów: Kwant; 17.15 
Teleexpress; 17.35 Telemuzak — magazyn 
muzyki rozrywkowej; 18.05 Laboratorium 
— O czyste niebo; 18.25 Podróże do Polski 
— reportaż; 18.45 Magazyn katolicki; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Na krawę- 
dzi mroku” (5) — ang. serial sensac.; 21.00 
Studio sport: ME w łyżwiarstwie Lozanna'92 
— progr. dowolny solistów; 22.00 Pegaz; 22.50 
Wiadomości wieczorne; 23.10 Family Album 
— amerykański kurs języka angielskiego; 23.35 
BBC — World Service 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.30 „„Łebski Harry" 
— serial USA; 8.55 Świat kobiet — magazyn; 
9.20 „Pokolenia'” — serial USA; 9.40 Rano; 
10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
angielski (15); 16.25 Powitanie; 16.30 Panora- 
ma; 16.40 „Pokolenia'* — serial USA; 17.05 
Publicystyka; 17.35 „Ci niegrzeczni chłopcy” 
(4) — serial ang.; 18.00 Program lokalny; 18.30 
„Polacy”* — film dok.; 19.30 Język francuski 
(repetycje lekcji 3-12); 20.00 Studio sport; 21.00 
Panorama; 21.20 Studio Teatralne „Dwójkl”: Z. 
Herbert „Powrót Pana Cogito”, reż. Z. Zapasie- 
wicz, O. Sawicka; 22.40 Wieczory Kantorows- 
kie; 23.40 Pasmo Multimedialne Marcina K. 
24.00 Panorama 


PIĄTEK 24 | 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Szkoła dla rodziców; 
10.00 „Bili Cosby show'* — serial USA; 11.50 
Wiadomości; 12.00-16.00 Telewizja edukacyj- 
na; 12.00 Agroszkoła — Produkcja w gospodar- 
stwie indywidualnym — Produkcja pasz prze- 
mysłowych — Kredyt jako pomoc finansowa 
dla gospodarstw; 12.30 Saga rodzinna — Ród 
Marconich; 13.05 Eko-lego; 13.25 Nerwice — ...| 
co pan na to panie Freud; 13.45 Telewizja Extra; 
14.25 Jeśli nie Oxford, to co; 14.50 Telewizja 
edukacyjna zaprasza; 15.05 Być tutaj — Przy- 
wiązanie | cierpienie; 15.30 Uniwersytet nau- 
czycielski — Ojczyzna-polszczyzna — progr. 
Językowy prof. Jana Miodka; 15.45 Uniwersytet 
nauczycielski — O poezji z...; 16.00 Studio 
7 proponuje; 16.15 Dla najmłodszych: Ciuchcia; 
17.05 Język angielski dla dzieci; 17.15 Teleexp- 
ress; 17.35 Piłkarska kadra czeka; 17.45 W kinie 
i na kasecie; 18.10 „Bill Cosby show” — serial 
USA; 18.35 Raport; 19.00 Reflex — progr. publ.; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.00 
„Szpieg doskonały” (2) — serial ang.; 21.00 
Studio sport: ME w łyżwiarstwie figurowym 
Lozanna'82 — program dowolny par tanecz- 
nych; 22.00 Polskie ZOO; 22.10 Zespół publicys- 
tyki „Zapis'”” przedstawia...; 22.50 Wiadomości 
wieczorne; 23.10 Wieczór konesera 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.30 „Lucky Luke'' 
— franc. serial anim.; 8.55 Świat kobiet — ma- 
gazyn; 9.20 „Pokolenia'* — serial USA; 9.40 
Rano; 10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
angielski (45); 16.25 Powitanie; 16.30 Panora- 
ma; 16.40 „Pokolenia'' — serial USA; 17.05 Na 
morskim szlaku; 17.30-21.00 Program regional- 
ny; 21.30 Panorama; 21.20 „Zdarzyło się 
w Trzeciej Rzeszy” (3) — serial USA; 22.10 
Sport; 22.30 Zaproszenie do Teatru Stu — „Ma- 
rkietanki, czyli kobiety na wojnie”'; 23.30 Dżem- 
ma; 24,00 Panorama 


„Dziś ma miejsce uleganie” 


Honorowym Korespondentem 
„Okienka z językiem” z przyjem= 
nością mianuję Pawła z Gdańska. 
Napisał on list tak zgrabny, pomy- 
słowy I sonsowny, że nie waham 
się przytoczyć go tutaj w całości. 
Paweł wyręczył mnie znakomi- 
cie! Oto jego szydercza parodia. 
Na pewno łatwo ją rozszyfrujecio 

Wśród większości moich roda- 
ków ma miejsce dziwna | ciężka 
mania językowa. Ulegli oni cho- 
robie polegającej na bozmyśl- 
nym dyskryminowaniu wyrażeń 
bardzo urozmaiconych, zrozu- 
miałych, prostych w użyciu i nie 
drażniących ani ucha, ani oka. 


W dawnych, zdrowych czasach 
coś się wydarzyło, Improzy się 
odbywały, pożary wybuchały, wy* 
padki zdarzały się, trudności wy 
stępowały, pojedynki sią rozgry= 
wały, kryzysy trwały, konflikty 
ujawniały się, przyjęcia były wy- 
dawane, nowo szkoły otw/orano 
ltp., Itd. Dzisiaj to wszystko I wiolo 
innych zdarzeń, faktów, sytuacji 
I stanów koniecznie musi... m/oć 
miejsce! Jest to niby większy po- 
rządek i mniej form do zapamię- 
tania, ale ma u mnie miejsco 
wrażenie, że język staje się nud- 
ny | ubogi. 

Kiedyś rzeczy się po prostu 


zmieniały, poprawiały, psuły się 
I rdzewiały, a ludzie mieli wypa- 
dki, chorowali, kaloczyli się, da- 
wali się namówić itd. Dzisiaj już 
wszystko jak na rozkaz: ulega 
zmianie, ulega poprawio, uloga 
zopsuciu, ulega korozji, ludzie 
ulegają wypadkom, ulegają cho- 
robom, ulegają skaloczeniom, 
ulegają namowom itd. To praw- 
dziwa opidomial A dziennikarza 
| spikorzy, którzy powinni świocić 
jązykowym przykładom, są chyba 
w najcięższym stanie 

Dobrze, żo chociaż ja n/o uleg 
łem zarażeniu. Współczuję tym, 
u których ma miejsce ta groźna 


Ż 


z 


mania. Oby ulegli wyzdrowieniu! 

Tyle dowcipny i bardzo czujny 
Korespondent 
mentarz niech posłuży tylko jed- 


Za cały mój ko- 


brawo! | cześć! 
MAREK ZBORALSKI 


no słowo — 


AKADENIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


Drogi Profesorzel 
Kto płaci w kawiarni — chłopak 
czy dziewczyna? Czy trzeba cze- 
kać, aż kelnerka sama podejdzie 
z rachunkiem do stolika? Czasa- 
mi chce się już wyjść z kawiarni, 
a kelnerka nie nadchodzi. Czy 
można ją wtedy zawołać? 
Milena 


Droga Mileno 

Choć o sprawach „kawiarnia- 
nych'' pisałem już jakiś czas te- 
mu, chętnie jednak powrócę do 
nich — po to, by rozwiać, być 
może, nie tylko Twoje wątpliwo- 
ści. 


Zapraszam i płacę! 


Kto płaci w kawiarni? Najprost- 
sza odpowiedź brzmi: ten, kto 
zaprasza. Jeśli wybrałaś się 
z chłopakiem na randkę, a on 
zapowiedział: — Zapraszam Cię 
do kawiarni i stawiam dziś duże 
lody! — sprawa jest jasna. Gdy 
przychodzi do uregulowania ra- 
chunku — nie wyciągaj portmo- 
netki i nie wprawiaj chłopaka 
w zakłopotanie (— Ależ przecież 
mówiłem, że ja stawiam... Nie rób 
mi przykrości... Daj spokój, scho- 
waj pieniądze...). Podziękuj ra- 
czej za jego miły gest jednym ze 
swych najpiękniejszych uśmie- 
chów. 

Jeśli natomiast ktoś, z kim 
przyszłaś do kawiarni (obojętnie 
czy to będzie kolega czy koleżan- 
ka), nie zaznaczy wyraźnie, że 
ma ochotę zafundować Ci co- 
lę,torcik czy lody — wtedy powin- 
naś rachunek za swoje zamówie- 


nie uregulować sama. Kiedy do 
kawiarni wybiera się grupa przy- 
jaciół — wtedy zazwyczaj każdy 
płaci za siebie. 

Czasami kelner zorientowaw- 
szy się, że goście kończą już 
„biesiadę' — sam zjawia się 
przy stoliku. Ale znacznie częś- 
ciej trzeba go po prostu zawołać. 
Kelnera wzywa się dyskretnym 
skinieniem głowy, spojrzeniem, 
uśmiechem lub grzecznościo- 
wym zwrotem, np. — Czy można 
pana prosić? Nigdy nie wołamy 
ito w dodatku nacały głos: — Kel- 
ner!!!, nie pokrzykujemy (o zgro- 
zo!) — Panie starszy, płacić! Nie 
stukamy też nożem w naczynia 
(szklanka to nie perkusja, a ka- 
wiarnia — nie sala koncertowa), 
nie pstrykamy palcami i nie świ- 
szczemy przez zęby pst, pst. 


Jeśli kelner lub kelnerka ob- 
sługuje właśnie gości w drugim 
końcu sali i nie widzi naszych 
błagalnych spojrzeń — wtedy 
w żadnym przypadku nie macha- 
my ręką, jakbyśmy byli wiatra- 
kiem lub chcieli do siebie zagar- 
nąć całe złoto tego świata — lecz 
spokojnie czekamy, aż kelnerka 
podejdzie bliżej. Jeśli nie wystar- 
cza nam cierpliwości lub jeśli się 
bardzo spieszymy — zwracamy 
się do innej kelnerki: — Czy mog- 
łaby pani poprosić koleżankę? 
Chcielibyśmy zapłacić... | już po 
kłopocie! 

Profesor Rumianek 

Jeśli masz wątpliwości doty- 
czące savoir-vivre'u — napisz do 
nas. Akademia Sztuk Towarzys- 
kich czeka na listy! Adresuj: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa. 


Trochę spał, trochę siedział i też próbował spać. Nie mieli go gdzie trzymać 
na tym posterunku. Podobno przepisy zabraniały im zamykać go w normalnej 
celi jako młodocianego. Wyobrażał sobie, że właśnie teraz miejscowi pijacy 
i złodzieje wysypiają się wygodnie na jakichś siennikach chociaż, a on już ma 
wszystkie gnaty od tej ławki obolałe. Bo to był normalny pokój do jakiegoś 
milicyjnego urzędowania. A jakże, zamknęli go na klucz. To kolejarze go 
znaleźli. Dla porządku przymknęli wagon i zadzwonili po milicję. Prosił ich, 
żeby go wypuścili, ale w takiej miejscowości wczasowej mieli widocznie 
specjalne instrukcje. W końcu nic im takiego nie zrobił: jedynie przespał się 
w tym wagonie. Na posterunku od razu wszystko opowiedział. 

— Wy, gówniarze, macie teraz poprzewracane we łbach — stwierdził 
przesłuchujący go starszy milicjant — gdybym ja w twoim wieku zrobił coś 
takiego, to ojciec by mnie pewnie ze skóry obdarł. 

— Adamiaka ojciec jest zupełnie taki sam, jak pana tatuś — powiedział Wilk 
— dlatego Adamiak prysnął z domu. 

— Ty się tu nie mądrzyj! — zaproponował milicjant. — Lepiej sobie pomyśl, 
że twoja matka mogła się ciężko przez ciebie rozchorowaćl 

— Niech się pan nie martwi — uspokoił go Wilk — ona wcale nie jest taka 
chorowita. A w ogóle, to nie moglibyście odwieźć mnie do mojego ojca na 
przykład? On mieszka na Śląsku. 

— pójdziesz tam, gdzie jesteś zameldowany — dla milicjanta było to jasne 
— chyba że tu zaraz złożysz zeznanie, że twoja matka znęca się nad tobą, 
odbiera ci zdrowie i w ogóle ma zamiar zrobić z ciebie kalekę. Złożysz takie 
zeznanie? Wtedy trafisz do Pogotowia Opiekuńczego, a potem pogadamy. 
z twoim ojcem. 

— Nie złożę takiego zeznania, bo to wcale tak nie wygląda — powiedział 
Wilk. 

— No widzisz, masz dobrą I troskliwą matkę, a nie chcesz do niej wracać 
— dziwił się milicjant. — Chowasz, człowieku, dzieciaka, dbasz o niego, 
karmisz, ubierasz i na koniec on się na ciebie wypina... 

— Wcale nie! — Wilk nie wytrzymał i przerwał mu to narzekanie. — Ojciec 


przysyła na mnie dwa i pół tysiąca alimentów i to zupełnie wystarcza na moje 
utrzymanie! Jemu nawet żaden sąd nie kazał tego płacić, tylko on tak sam 
z siebie! Czy ja już nie mogę wybierać sobie rodziców? 

— Nikt nie może... — stwierdził milicjant filozoficznie. — Takie jest życie. 
A ty też jesteś lepszy gagatek. 

— Jeszcze nie jestem żaden państwowy, żeby mi tu pan strzelał od 
gagatków! — zezłościł się Wilk. — Jak panu coś ukradnę, to może pan mówić 
o mnie, co się panu podoba. Na razie to pan nie ma zielonego pojęcia, jaki ja 
jestem. Pan mnie zna ze dwie godziny i już pan wszystkie rozumy na mój 
temat pozjadał. Niech się pan nie martwi! Byli tacy, co wiele lat zastanawiali 
się nade mną i nic mądrego nie wymyślili. 

— Nic nie ukradłeś — milicjant zabujał się na krześle — a ten namiot...? 

— Namiot?! — Wilk aż podskoczył na ławce. — Przecież jest wypożyczony! 
Widział pan kwit czy nie? 

— Ale wypożyczony na tydzień — zauważył milicjant. 

— Po powrocie przy zwracaniu mieliśmy zamiar dopłacić — powiedział 
Wilk — tak się zawsze robi i mogą być nawet jakieś kary umowne. Przecież 
pan wie, że mam pieniądze. Zabraliście do depozytu. Niech pan sobie nie 
myśli, że mnie tak łatwo można w coś wrobić! Ja nie jestem z tej tu waszej 
okolicy, tylko z normalnej Warszawy, i wielu terenowych cwaniaczków już się 
na mnie oszukało! 

— Zaraz, zaraz... — Milicjant coś sobie przypomniał i grzebał w jakichś 
papierach. — Przydybaliśmy wczoraj trzech takich. Siedzą na dole. Wy- 
spowiadali się ze wszystkiego. No i brakuje nam niektórych poszkodowanych. 
Kradli tu naokoło i nacięli się na jakichś szczeniaków. Do dziś noszą siniaki. 
Może to twoi znajomi, co? 

— Nic mnie oni nie obchodzą — powiedział Wilk — może mnie pan im 
pokazać. Ciekawe, czy mnie poznają? Ja tam nic do nich nie mam. I mnie 
milicja nie jest potrzebna do opieki. Sam sobie radzę jak potrzeba. 

— Dobra, niech już tak będzie — milicjant złożył papiery. — Ty dobrze 
wiesz, że oni nie wiedzieli, kto im te guzy ponabijał. Przypuszczają tylko. 
Zresztą bardzo dobrze się stało. Należało im się. Na drugi raz możecie wleźć 
na prawdziwych bandytów i wtedy lepiej nie brać się za to samemu. Może 
rzeczywiście lepiej nie wplątywać was w ten interes. | tak mamy na nich sporo 
materiału... 

Siedział w tym pokoju i siedział. Dali mu jakieś jedzenie, ale nie chcieli nic 
mówić. Wreszcie kazali mu się zabierać do wyjścia. Już pod wieczór. Jego 
depozyt zabrał konwojujący milicjant. Taki po cywilnemu. Trochę trwało to 
wypisywanie go z posterunku. Wilk był zły. Nie podobała mu się ta milicja. Nie 
chcieli go zrozumieć. W końcu nic im nie zrobił. Oddadzą go teraz matce jak 
Jakąś jej własność. | ona pokwituje pewnie. 

Gdn. 
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waliwonasjączoń, kióą zagswją do Rzopkadhu. 
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NOWE PAPIEROSY! 
Zaprojektował Szymek Wachal. Zapi- 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
BYĆ ALBO NIE BYĆ 


kącik porad 
Być chorym (*4)? O niel Wiem coś o tym 
| wrogowi nie życzę, choć ją takle choroby, 
choróbki raczej, które muskają naa lodwie, Jak 
poranny zefirek, a mimo to stajomy się pępkiem 
świata w domu, Oto dbają o nas nadzwyczajni, 
dostajemy papu do łóżka, a przedo wszystkim nio 
Idziemy do szkoły! "Życio jest toatrom' — powlo- 
dział ktoś niegłupi, więc I w „chorobie odrobina 
aktorstwa nie zaszkodzi: zbolały wyraz twarzy, 
postękiwania, ściszony głos | ani cienia uśmie- 
chul 
A oto klika porad dla chorujących: 
© Nigdy nie wsadzaj termomotru do szklanki 
z gorącą herbatą. Termometr natychmiast pękniol 
Już lepiej pocierać o prześcieradło. 
© Choruj z kalendarzem w ręce. Nie jest miło 
trafić z „chorobą'* w wycieczkę klasową, dysko- 
tekę albo ferie. 
© Nie choruj na żołądek w świętal 
© Nie wyszukuj sobie choroby w encyklopedii 
medycznej — zachorujesz po tej lekturze na 
wszystkie choroby światal 
© Narzekanie na ból głowy na nic się nie zda. 
Już mój prapradziadek mawiał do mego pradziad- 
ka: — He, he, paluszek I główka to szkolna 


— Wyzdrowlieję w piątek po południu, bo w czwartek 


Jest matma, a w sobotę ferlel 


suję go do Rzepklubu. 


Otwartej Książki 


— Lubię czytać powieści typu fan- 
tasy. Pani od polskiego powiedziała, że 
takle upodobania sugerują chęć ucie- 
czki od rzeczywistości. A co ty o tym 
sądzisz? — zapytał znajomy nastola- 
tek. ' 

Pytanie dosyć trudne, a odpowiedź 
— jeszcze trudniejsza. Każde czytanie 
— poza wertowaniem gazet — może 
oznaczać chęć oderwania się od co- 
dzienności. Każdy autor utworu belet- 
rystycznego tworzy, czyli kreuje, świat 
flkcji literackiej, który nie musi być 
podobny do świata rzeczywistego. Ale, 
niezależnie od tego, Jak bardzo świat 
przedstawiony w lIlteraturze różni się 
od świata, który znamy (lub wydaje nam 
się, że znamy), przesłanie autora, jego 
wledza o człowieku musi być praw- 
dziwa. 

Dlatego nie uważam uwagi pani od 
polskiego za słuszną. Oczywiście, moż- 
na połykać powieści fantasy (tak jak 
powieści kryminalne), czytając po łeb- 
kach, zwracając uwagę tylko na sen- 
sacyjne momenty akcji, no ale to już 
sprawa czytelnika, a nie książki. Każda 
powieść typu fantasy obrazuje odwie- 
czny problem walki Dobra ze Złem. 
Dobró zwycięża, choć nie zawsze Jest 
to zwycięstwo łatwe. 

Typowym przykładem  opowleści 
o nieustannej walce Mocy Ciemności 
z Mocami Śwlatłości jest książka Andre 
Norton | A.C. Crispin pt. GNIAZDO GRY- 
FA (cykl: „Świat Czarownic”, wydaw- 
nictwo „Amber”'). Uczciwie przyznaję, 
że czytałam tę historię jak powieść 
psychologiczną. Bardziej od niesamo- 
witych przemieszczeń w czasie i prze- 

strzeni, bardziej od groźnych czarów 
Szamanki Nidu interesowała mnie mi- 


wymówka... 


Życzę wszystkim końskiego zdrowial 


Rzep 


JOISAN, KEROVAN 


IWDRENOJÓW 


BINK I INNI 


SGRZRKT AE — 


łość głównych bohaterów: Kerovana 
„| Joisan, mimo to sądzę, że każdy 
znajdzie w tej książce coś Innego, coś 
dla sieble. 

Powleść Plersa Anthony'ego pt. ZA- 


KLĘCIE DLA CAMELEON (cykl: 
„Xanth, wydawnitwo „Rebls') czyta- 
łam zupełnie Inaczej. Gdyby nie bazyll- 
szki, harple, centaury | Inne smoki, 
można by powiedzieć, że jest to sen- 
sacyjna powleść polityczna z elemen- 
tami groteski. Świat magii i czarów nie 
jest elegancki, niektóre opisy mogą 
razić wrażliwców. Bohaterowie też nie 
są moralnie jednoznaczni. Dobry Mag 
jest sknerą i kocha pieniądze — a fe! 
Zły Mag Trent okazuje się wspaniałym 
kandydatem na władcę Xanth. Niekiedy 
ma się wrażenie, że autor trochę kpi 
z własnych tworów wyobraźni, no 


| czytelnika; mnie to nie przeszkadza, 
nawet przemawia do mojego poczucia 
humoru. | jeszcze jedno: bardziej roz- 
garnięci bohaterowie prezentują pra- 
wile matematyczną ścisłość myślenia. 
Zaskakującel 

Przeczytajcie te cytaty: Rzecz polega 
nle na znalezieniu odpowiedzi ża wsze= 
lką cenę, ale na odkryciu właściwego 
pytania, Albo: Kłopot z (luzją polega na 
tym, że w końcu człowiek oszukuje sam 
siebie. | jeszcze dwa zdania, jakby 
zaprzeczające gatunkowi fantasy: D/a 
każdej magii istnieje przeciwwaga... 
Izolacja tworzy stagnację. 

Jeżeli ktoś zacznie kręcić nosem na 
te zdania, to niechaj swój sprzeciw 
wyrazi na piśmie, na pewno wydrukuje- 
my! 

Tak trochę na marginesie chciałam 


wyrazić zdziwienie, że powszechnie 
uważa się powieści fantasy za odpo- 
wiednie dla dzieci i młodzieży, bez 
zwracania uwagi na okrucieństwo wca- 
le nie mniejsze niż w osławionych hor- 
rorach i na skojarzenia erotyczne, nie- 
kiedy dosyć zaskakujące. 

A może nie istnieje coś takiego jak 
literatura dla młodzieży | dla doros- 
łych? Czy taki podział ma jakikolwiek 
sens? Odpowiedzcie, proszę, na te py- 
tania, oczywiście uzasadniając swoje 
stanowisko. Na autorów najciekaw- 
szych wypowiedzi czekają 
nagrody-książki. 

Hanka 
Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI, 
MAREK SZYMAŃSKI 


KRÓTKIE 
SPIĘCIE? 


Oficjalna nauka przyznała, iż 
człowiek dysponuje określonym po- 
lem energetycznym, które w znacz- 
nej mierze steruje jego cechami 
biologicznymi i fizycznymi. 30 lat 
temu, jeden z rosyjskich uczonych 
zwrócił uwagę na podobieństwo 
splotów i pętli nerwowych człowie- 
ka do różnego typu urządzeń elek- 
tronicznych — lamp radiowych, 
kondensatorów itp. | na to jeszcze, 
że za umiejętnością telepatil czy 
psychokinezy kryć się mogą fale 
elektromagnetyczne. 

Z początku były to tezy dość szo- 
kujące. Wkrótce jednak podczas ba- 
dań prowadzonych w RFN stwier- 
dzono, iż żywe komórki komunikują 
się ze sobą za pomocą słabych 
impulsów elektrycznych. Są one je- 
dnak na tyle silne, by wywoływać 
uczłowieka określone reakcje, a na- 
wet przenosić je na setki kilomet- 
rów. Wysłany przez komórki sygnał 
dotyczący np. choroby czy śmierci 
najbliższych trafia nawet do odleg- 
łego adresata. 

Inny uczony, tym razem Polak, 
Włodzimierz Sedlak uważa, iż lu- 
dzle są swego rodzaju radlonada|- 
nikami | radloodbiorcami. Połącze- 
nle takle ma mlejsce zarówno mlę- 
dzy komórkami ciała, jak | poszcze- 
gólnymi ludźmi. Przy bardzo szero- 
klch kontaktach tego właśnie typu 
dochodzić może do zjawisk znanych 
Jako jasnowidzenie czy słyszenie 
tajemniczych głosów. 

Mimo pewnych postępów w po- 
znawaniu tego zjawiska wciąż wię- 
cej jest domysłów | hipotez aniżeli 
prawd potwierdzonych doświadcza- 
Inie. Jednak naukowcy, wybiegając 
Już w przyszłość, sądzą że odkrycie 
możliwości A: pola elektry- 
cznego poz na przykład wyeli- 
minować... odrzucanie przeszcze- 
pów. (br) 
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W pierwszym swoim filmie zagrał mając dzie- 
sięć lat. Nie było to żadne szaleństwo — po 
prostu telewizyjna reklamówka przygotowana 
dla amerykańskiej sieci sklepów Searsa. W ten 
jednak sposób w Stanach zaczynała niejedna 
z dzisiejszych sław kina. Do Coreya Haima też 
uśmiechnęło się szczęście. Zaproponowano mu 
rolę w telewizyjnym serialu „The Edison Twins'' 
(„Bliźniacy Edison''). Dwa lata później pojawił 
się na dużym ekranie — zagrał w „„First Born” 
chłopca, który usiłuje powstrzymać matkę przed 
małżeństwem ze wstrętnym i podejrzanym męż- 
czyzną — i odtąd jego kariera nabrała tempa 
godnego pozazdroszczenia. Dzisiaj ten niebies- 
kooki blondyn jest jednym z najbardziej wzię- 
tych, młodych hollywoodzkich aktorów. 

Choć zagrał już w kilkunastu filmach, Corey 
lan Haim skończył dopiero dwadzieścia lat. 
Urodził się 23 grudnia 1971 roku w Toronto, 
w Kanadzie. Jego dzieciństwo trudno nazwać 
typowym. Kiedy miał kilka lat, rodzice przemie- 
rzyli cały kontynent, by osiąść w Los Angeles i.. 
rozwieść się. 

— Z całej rodziny Haimów przetrwaliśmy 
tylko ja i mama — mówi Gorey. — Moja siostra 
Carol wróciła do Toronto na studia psycho- 
logiczne, a ojciec wyjechał do Montrealu. Kiedy 
byłem trochę młodszy, stanowiliśmy z mamą 
małą, lecz zgraną drużynę. Teraz, choć wciąż 
się spotykamy, więcej czasu spędzam z przyja- 
ciółmi. 

A ma ich Corey wielu, prawie wyłącznie 
wśród młodych ludzi, których spotkał na filmo- 


wym planie. 
— Kiedy kręciliśmy „Dream A Little Dream”, 
złamałem nogę — wspomina. — Wszyscy moi 


kumple przychodzili I na gipsie, który mi założo- 
no, wypisywali różne rzeczy. Można by z tego 
stworzyć niezły scenariusz... Zaprzyjaźniłem 
się wówczas z Coreyem Feldmanem, którego 
poznałem podczas pracy przy „The Lost Boys”, 
a także z Kieferem Sutherlandem. 

Przyjaciółką Coreya jest Drew Barrymore, 
która grała rolę małej dziewczynki w „ET 
O filmie tym Corey wspomina z zupełnie innego 
powodu: 

— „ET' jest jak dotąd jedynym filmem, na 
którym płakałem. Choć nie płaczę z byle powo- 
du... Sądzę jednak, że to źle, iż ludzie obawiając 
się śmieszności powstrzymują łzy, również 
chłopcy tacy jak ja. 

A już najlepszym jego przyjacielem jest Brook 
McCarter. Corey twierdzi, że chociaż Brook jest 
również jego menedżerem (wcześniej była nim 
jego matka) — są dla siebie jak bracia. Miesz- 


akcję, niesamowite, czasem wręcz niewiarygo- 
dne przygody, raz to sensacja, a innym razem 
nawet horror 

W „Silver Bullet" reżyser oddaje go w ręce 
niezbyt przyjaźnie nastawionego wilkołaka 
„Watchers”' to kanadyjski film o stworzonych do 
walki potworach, które odmawiają człowiekowi 


Ostatnie dwa filmy Haima, które ukazały 
się tylko na kasetach wideo „Dream 
Machine"' i „Fast Gateway nie odbiegają 
od tego schematu. Pierwszy jest opowieścią 
o chłopcu (gra go Corey), który dostaje 
w spadku samochód z ciałem w bagażniku, 
drugi 


(bez seriali i filmów 


posłuszeństwa | w szale atakują wszystko, co — Wlilmie „Fast Gateway'— mówi Corey 1984 rok TV) 
kają razem we wspaniałym domu z basenem znajduje się w zasięgu ich wzroku. We wspo-  — razem z ojcem napadamy banki. Ja jes- 1985 rok — „First Born" 
i tenisowym kortem. Iluminacja, jaką tworzą  mnianym już „Dream A Little Dream" gra kole- tem mózgiem zespołu. Film jest komedią, "- „Secret Admirer'' 
rozmieszczone wokół reflektory, pozwala także gę młodzieńca, którego mózg podłączono do choć... równie dobrze uznać go można za X »Śllver Bullet" Ę 
e NOCTIB wymiany piłek. W wolnych chwilach mózgu jego starszego sąsiada. Wreszcie naj- dramat. Są w nim sceny mrożące krew 1986 rok =" „Murphy's Rom 7 
Halm grywa także w ping-ponga lub sadowi się bardziej znany (który być może niedługo pojawi w żyłach — jazda szybkimi samochoda- 1987 rok _ mLucąs" zce 
przed telewizorem i ogląda filmy na wideo się również na naszych ekranach) — to „Prayer mi, skoki z wysokości 350 metrów z mos- 1988 rok „The Lost Boys” 
Podobno godzinami może tak siedzieć I popijać Of The Rollerboys' — fantastyczna, sensacyjna tu nad rzeką Colorado, walki Ninja "—cense To Drive” 
swę uusjone:drinki zawsze ŻĘ alkoholu Mał opowieść o świecie, który może nadejść. Corey Corey lubi wszystkie samochody, cho- 1989 rok Walcherg': 
zódłkóni! Al oda totaGkrSió, gra agenta policji szukającego swego brata ciaż w jednym ze swych filmów — „Li- gr rok — Baa Z T z Dream" 
która akurat wpadła mu w ucho. Jego ulubień- Przenika do bandy chłopaków jeżdżących na  cense To Drive'" — oblewa egzamin = raz w samym R llerbo =p 
cem jest Q — wielki, ważący prawie 80 kg, wrotkach i niszczących wszystko co na drodze na prawo jazdy. Zmienia je dość czę- 9 pk kasetach wii k ku dwa filmy na. 
angielski dog. Corey twierdzi, że imię Q nadał napotykają; szuka wśród nich prowodyra hand- sto — po Subaru XT, BMW jeepie, a ast teway', ©: „Dream Machine” 
mu po obejrzeniu jednego z filmów z Jamesem lującego narkotykami ostatnio sprawił sobie wspaniałego waże”, wszystkim, którz 
Bondem. Corey bardzo niechętnie opuszcza — To rodzaj fantazji — mówi o filmie Corey Dodge'a Stealtha. Aby go zobaczyć Podaj się czegoś więcej y chcieliby dowie- 
swój dom. Z reguły robi to wtedy, kiedy szukając — nie pozbawionej jednak pewnej refleksji nad (Dodge'a oczywiście), nie trzeba ja zje adres dó kóracg Coreyu Halmie 
rozrywki, wciela się w jakąś postać w kolejnym _ Problemami współczesnego świata —nadprze- nawet jechać do USA; jeżdżą już + y Haim, cło aker- Wino cI! , 
swoim filmie. Bawi go ta praca. Tak stwierdził mocą, gwałtem, narkotykami. Ponieważ sam — takie po polskich szosach, choć ich Civic Center nokur-R: r, 
niedawno, gdy spytano go o powód przyjęcia miałem z nimi kłopoty, a i mój kumpel Corey cena, zwłaszcza w złotówkach, jest Beverly Hills ch r., Suite 306, 
roli w „Prayer Of The Rollerboys'" — najnow- Feldman padł dwa lata temu ich ofiarą — gra nieco szokująca —305 milionów y USĄ 


szym i jak dotąd najlepszym jego filmie. | rze- 
czywiście — trudno powiedzieć, by filmy w któ- 
rych gra, były superdobre. Ale mają szybką 


w tym filmie miała dla mnie dodatkowe znacze- 
nie. A jeśli idzie o zabawę... do dzisiaj fascynuje 
mnie jazda na wrotkach. 


I dlatego nikomu ich nie polecamy 
TOMASZ BRUNNER 
Fot. „Big!”” — Service 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 


20 sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytel- 
nie imieniem, nazwiskiem, podając adres 
| wiek oraz wysłać pod adresem: REKSIO, 
HORTEX, 26-400 Przysucha. 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
kuponikami — im więcej kartek, tym większa 
jest szansa na nagrodę. Każdy, kto chce 
otrzymać naklejkę z „Reksiem'', musi do swo- 
jego listu włożyć jeszcze zaadresowaną do 
siebie kopertę ze znaczkiem. 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu — od października 1991 r. Biorą 
w nim udział listy wysłane w miesiącu poprze- 
dnim. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBU- 
SEM „SOVPOLDY*” ODBĘDZIE SIĘ W TER- 
MINIE ZBLIŻONYM DO DNIA DOO Łąg 

M 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku „„REKSIO”, weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 
LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY'” DO LEGO- 
LANDU w Danii 


oraz trzech zestawów klocków „Lego”. 


EKSTRAPREMIE. 
„SOVPOLDA'” FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 


KONKURS 


«u Foto - co to? 


Dziś drugie zadanie konkursowe Tomika. 
Polega ono na odgadnięciu, jakl oblekt 


awia zamieszczone zdjęcie I w jakich 
tunkcjonował on na orbicie oko- 


łoziemskiej. Wśród prawidłowych odpowie- 
dzi rozlosujemy koszulki firmowo „Śwlała 
Młodych”. 

Na odpowiedź czekamy 10 dni! Można je 


PREZES 


POSŁANIE Z EPSILOŃ WOLARZA? 


Minęło przeszło 40 lat od momentu, 
Ody szkocki astrofizyk Dunemn Lunan, 
przeglądając w bibliotoco ataro rocz 
niki „Nałure”, natrafił na krótką notat 
kę Van dor Poola z 1020 roku o oda 
branych z opóźnieniem sygnałach ra 
dlowych. Problam załaascynował go 
Wysunął przypuszczonio, żo aygnały 
pochodzą od krążącogo wokół Ziomi 
aparatu kosmicznogo obcoj cywiliza 
cji 

Lunan zaczął odtwarzać dziwny 
dlagram. Kierując się logiką, sporzą 
dził wykres funkcji. Na jednaj osi 
umieścił numery kolejnych sygnałów, 
na drugiej wyrażone liczbą sekund 
opóźnienia. Następnie oznaczył pun- 
kty przecięcia. Efekt był zaskakujący 
Oczom astrofizyka ukazał sią obraz, 
który Lunan natychmiast skojarzył 
z zarysem gwiazdozbioru Wolarza 
(Bootes) — patrz fragment mapki nie- 
ba. Na sporządzonym wykresie tylko 
Arktur, alfa Wolarza — znajdował się 
nie na „swoim miejscu”. Posługując 
się tą samą metodą, szkocki uczony 


„Energia elektryczna z kosmosu 


Japońscy uczeni z uniwersytetów* 
w Kioto i Kobe przy współpracy kilku 
firm opracowują projekt orbitalnej 
elektrowni. Będzie ona krążyć po or- 
bicie i przetwarzać energię słonecz- 
ną na elektryczną — przekazywaną 
następnie na Ziemię w postaci stru- 
mienia mikrofalowego promieniowa- 
nia. Kosmiczna elektrownia może być 


tak ustawiona, że przez 24 godziny na 
dobę znajdować się będzie w świetle 
Słońca. W kosmosie nie ma zachmu- 
rzenia ani złych warunków atmosfery- 
cznych, co dodatkowo podnosi spraw- 
ność całego urządzenia. Ogromne 
zespoły baterii słonecznych pozwolą 
na uzyskiwanie taniej energii. Przy 
okazji tych badań opracowano projekt 


latającego aparatu długości około 
1 metra, unoszącego się 20 m nad 
powierzchnią Ziemi, napędzanego za 
pomocą elektryczności. Źródło ener- 
gli będzie znajdowało się poza apara- 
tem, na Ziemi. Zastosuje się zdalne 
zasilanie urządzeń napędowych apa- 
ratu metodą bezprzewodową — w po- 
staci strumieni mikrofalowych. 


przyatąpił do rozazytrowywania nok 
woncji opóźnioń aygnałów radlo 
wych, odnotowanoj przoz francuską 
okapadycją w 1920 roku. Z plątaniny 
linii qoomotrycznych odczytał naatą 


pującą intormacją „Początak stąd 
Naaz dom azóala planeta podwój- 
nej gwiazdy opallon w gwiazdozbio- 
rze Wolarza, Szóala z alodmiu, Ilcząc 
od wiąkazaego za Słońc. Planeta ma- 
clorzynta ma |oden kalążyc, czwarta 
planeta — trzy kalążyco, planety pler- 
waza | trzecia — po jadnym kalążycu. 
Nasza sonda znajduje salą na orbicia 
wokół naszego kalążyca, Czna okroś- 
la różnica pozycji gwiazdy Arktur" 
Hipoteza Lunana budzi jednak po 
ważne wątpliwości. Wątpliwe Jost ist 
nienie planet w układzio Epsilon Boo 
a zwłaszcza planet zamieszkałych 
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Gwiazda Epsilon Boo A to olbrzym 
typu widmowogo K, a gwiazda Ep- 
ailon Boo B ma typ widmowy A, a wiąc 
latnienie planot wokół nich tym bar 
dziaj jast wątpliwa 

Uczony radziecki, AW Szpilewski, 
podał odmienną intorprotacją tych sa 


mych faktów, inaczaj tylko usytuowu- 
jąc osla układu. W wyniku tago Szpile 
waki otrzymał zarys gwiazdozbioru 


Wieloryba I wyróżnienie w nim gwiaz 
dy Taul Jest to jadna z podobnych do 
Słońca gwiazdi A wiąc może mieć 
planaty! 

Lunan ma już dziś niewielu zwolen 
ników. Jego hipoteza budzi wątpliwo 
ści z punktu widzenia zwykłego roz 
sądku! Bo dlaczago domniemany po- 
jazd po odebraniu sygnałów z Ziemi 
nie podał swej pozycji? 


Wiele joszcza 
tajemnic kryje 
się w świetle 
współczesnej 
nauki. Czy mo- 
żemy być pewni, 
że to, co odczy- 
tał Szpilewski 
jest prawdą czy 
fikcją?  Osobiś- 
cie radzę być 
krytycznym wo- 
obliczeń 
naukowców 

Joanna 
Nalewajko 
ul. Gwiaździsta 
31/93 
01-814 
Warszawa 


a | 


3 CoriCaroli . 


Oto słowa kolejnej piosenki angielskiej, której możecie nauczyć się, słuchając radia 
2d poniedziałku 20 | do piątku 24 I 1992 r. w programie IV o godzinie 9.00 — audycja 
„Radio Najmłodszych”. 


THE HAPPY SONG 


If you're happy and you know it, clap your hands! (clap)-(clap) 
If you're happy and you know it, clap your hands! (clap)-(clap) 
If you're happy and you know it, and you really want to show it, W 21 
If you're happy and you know it, clap your hands! (clap)-(clap) T 


If you're happy and you know it, slap your knees! (slap)-(slap) 
If you're happy and you know it, slap your knees! (slap)-(slap) 
If you're happy and you know it, and you really want to show it, 
If you're happy and you know it, slap your knees! (slap)-(slap) 
If you're happy and you know it, stamp your feetl (stamp)-(stamp) 
If you're happy and you know it, stamp your feet! (stamp)-(stamp) 
* M you're happy and you know it, and you really want to show it, = 


If you're happy and you know it, stamp your feet! (stamp)-(stamp) 77 


myć ŻA 

If you're happy and you know it, snap your fingers! (snap)-(snap) 
If you're happy and you know it, snap your fingers! (snap)-(snap) 
If you're happy and you know it, and you really want to show it, 
s If you're happy and you know it, snap your fingers! (snap)-(snap) 
If you're happy and you know it, say OK! (O-K!) 

If you're happy and you know it, say OK! (O-KI) 

If you're happy and you know it, and you really want to show it, 


ANGIELSKI ŚPIEWAJĄCO 


RADOSNA PIOSENKA 


Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, klaśnij w ręcel 

Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, klaśnij w ręce! 

Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, i naprawdę chcesz to pokazać, 
Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, klaśnij w ręce! 

Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, klepnij się w kolana! 

Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, klepnij się w kolanal 

Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, i naprawdę.chcesz to pokazać, 
Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, klepnij się w kolana! 

Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, tupnij nogami! 

Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, tupnij nogami! 

Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, i naprawdę chcesz to pokazać, 
Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, tupnij nogami! 

Jeśli jesteś szczęśliwy I wiesz o tym, pstryknij palcami! 

Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, pstryknij palcami! 

Jeśli jesteś szczęśliwy I wiesz o tym, i naprawdę chcesz to pokazać, 
Jeśli jesteś szczęśliwy I wiesz o tym, pstryknij palcami! 


Jeśli jesteś szczęśliwy I wiesz o tym, powiedz OKI 
Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, powiedz OK! 
Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, i naprawdę chcesz to pokazać, 


If you're happy and you know it, say OKI (O-K!) . 


Jeśli jesteś szczęśliwy i wiesz o tym, powiedz OKI 
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** Dziadek już od roku siedzi i obmyś- 
la odpowiedzi... 

Siedział, siedział, ale nie zdołał 
obmyślić odpowiedzi na kolejne pyta- 
nie Stasia 


Natomiast, na szczęście, znaleźliś- 
cie ją (za co Dziadek serdecznie 
dziękuje). 


A 


Wszystkie odpowiedzi, jakie nade- 
szły do Dziadka, były prawidłowe. 
Niestety, większość z nich była napi- 
sana językiem „z podręcznika”, aż 
Dziadek jęknął: znowu ściągają bez 
podania źródła. 

Najpełniejszej odpowiedzi udzieli- 
ła Alina Kochanowska z Warszawy. 
Napisała, że podanie dłoni oznacza 
nie tylko przyjazne nastawienie do 
partnera, nieukrywanie złych zamia- 
rów i że gotowi jesteśmy udzielić mu 
pomocy, uścisk ręki był niegdyś także 
gestem przytrzymania obcej dłoni dla 
uniknięcia zdradzieckiego ciosu. 

Alina poprowadziła wywód dalej. 
Prezentowanie broni przez żołnierzy 
przy rozmaitych uroczystych okaz- 
jach jest śladem dawnego gestu wy- 
rażającego gotowość jej oddania; 
zdejmowanie kapelusza przy powita- 
niu pochodzi od rycerskiego obyczaju 
zdejmowania hełmu, a więc gestu 
rozbrajania się. 

Dyganie dziewcząt i ukłon chłop- 
ców to pozostałość przyklękania 
przed osobami wysokiego stanu. 

Do tej kolekcji swoje odpowiedzi 
dorzucili Monika Piekarz z Rzeszowa 
i Grzegorz Wiącek z Michalowa, któ- 


rzy przypomnieli, że u Indian amery- 
kańskich do dziś panuje zwyczaj oka- 
zywania podniesioną dłonią, iż nie 
żywi się wrogich zamiarów | nie trzy- 
ma broni. 

Dziadek szczególnie ciepło dzięku- 
je Krzysiowi Trachimowiczowi z Ost- 
rowa Wlkp. za nadesłanie wiersza: 

Rękę podajemy... 

Aby witany nie żywił bojaźni 

l wiedział, że naszym orężem 

Jest jedynie uśmiech przyjaźni 

Braterstwo broni — braterstwem 

dłoni 

I niech nasza przyjaźń trwa 

Niech w niej każdy udział ma... 

Dziś Staś pyta: 


Jak się nazywa i gdzie 
się znajduje 
najwyższy budynek świata? 


Na autora trafnej i ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat- 
rzone w kupon konkursowy, należy 
wysyłać pod adresem redakcji do 27 
stycznia (decyduje data stempla po- 
cztowego). 


PROSPEKTY!!! 


Chcesz otrzymać wspaniałe prospekty, 
klamowe firm samochodowych? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz za zaliczeniem pocztowym katalog 
MOTO-FAN zawierający adresy firm produkujących samochody (osobo- 
we, ciężarowe, motocykle) | wzory listów gwarantujących ich otrzymanie. 

Twój adres weźmie udział w losowaniu roweru marki BMX. 

„HORAT” 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
Skr. poczt. 134 


naklejki i inne materiały re- 


AUTOGRAFY!!! 


| ; h A i > 
| Chcesz dostać autograf, najnowsze wiadomości A 
GQ IBOLA7 SRB A A c > oraz zdjęcia SWOJE.- 
yślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający najn y 
autoryzowanych FAN-CLUBÓW GWIAZD! muzyki filmu, Sport oraz wresy | 
(listów w języku angielskim i niemieckim, które pomogą Ci w otrzymaniu 
upragnionych materiałów. R A OPAP ENO 
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UKOSNIK MAGICZNY 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu pozlo- 
mo | lewoskośnie: 
1) ciasto z bakallami, 2) część tolowizora, 3) 
angorski lub szynszylowy, 4) ... potasowa — ato- 
sowana jako nawóz sztuczny, 5) minorał, azotan 
potasu czyli ... potasowa (poprzodni wyraz), 6) 
czółno wydrążone z pnia drzowa, 7) lormacja 
drużyny piłkarskiej 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 
migłówki dzisiejszej Abrakadabry, 
w nagrodę za wytrwałość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami 


możesz 


prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat- 
niego. 


ZNAJDŹ RÓŻNICE! 


Te dwa obrazki — na pierwszy rzut oka 
jednakowe — różnią się 8 szczegółami. Na 
wyszukanie tych różnic otrzymujesz 3 minuty, 
a jeżeli nawet w dłuższym czasie nie znajdziesz 
wszystkich szczegółów, to zajrzyj do następ- 
nego numeru, w którym ukaże się pełny zestaw 
*óżnic. 


sz” 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z pól ponu- 
merowanych (w lewym górnym rogu) wstaw do 
podanego szyfru: 

27 15—5—20—26— 14—6—/2— 13 


i odczytaj dwuwyrazowe rozwązanie. Prześlij je 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod ad- 
resem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane 
nr 932". " 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł. 
POZIOMO: 1) gorący, suchy i porywisty wiatr 
pustynny w północnej Afryce i na Półwyspie 
Arabskim, 4) prymitywne narzędzie orne o roz- 
dwojonym rylcu, 7) legendarny protoplasta pol- 
skiej dynastii, przodek Mieszka |, Bolesława 
Chrobrego, 9) bywa wartka w powieści (albo 
papier wartościowy), 11) choć macha skrzyd- 
łami, to nie oderwie się od ziemi, 13) ostre, 
gwałtowne wystąpienie objawów choroby, 14) 
kończyna dolna, 15) drzewo liściaste, 16) łajdak, 
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niegodziwiec, złoczyńca, 18) chodzenie, poru- 
szanie się, 21) kawałek czegoś obcięty lub 
odkrojony; ścinek, zrzynek, 24) wpisywany da* 
diagramu krzyżówki, 25) kompres, 26) wielbi- 
ciel, adorator lub aktor grający role zakocha- 
nych, 27) grzyb jadalny o jasnym kapeluszu 
PIONOWO: 1) ciemnobrunatny barwnik stoso- 
wany przy malowaniu akwareli oraz w rysun- 
kach piórkiem, otrzymywany pierwotnie z wy- 
dzieliny gruczołu mątwy, 2) miasto w woj. cie- 
chanowskim, 3) koniec biegu, 4) używany do 
konserwacji maszyn, 5) ozdoba choinkowa lub 
niewielki, artystycznie, precyzyjnie wykonany 
przedmiot; klejnocik, 6) obchodzi imieniny 5 lu- 
tego, 8) drobny, barwnie upierzony ptak chronio- 
ny, 10) ptak hodowany w klatce, 12) barwna 
wstęga na niebie po burzy, 16) niejedna w kla- 
sie, 17) przewieszona przez ramię, 19) pochyle- 
nie głowy przy powitaniu, 20) jamochłon słod- 
kowodny; stułbia, 22) oszczepem lub młotem, 
23) używany przez pszczoły do budowy plast- 
rów. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 917 
z 95 numeru „Swiata Młodych” z dnia 26.11.1991 r. 


Prawoskośnie: supeł, domatorka, macierzan- 
ka, kuma, maniery, nieboraczek, baranina, na- 
roże, Zama, libra. 

Lewoskośnie: suma, dopełnienie, guma, ku- 
cie, marzanna, torba, ryboza, kara, Karolina, 
rama, niwa, żebra. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 


Andrzej Bogusławski — Huta, Grzegorz Kowal- 
ski — Warszawa, Paweł Machura — Wojkowice, 
Maciej Michalczyk — Kępno, Leszek Puchowski 
— Skierniewice, Edyta Skłodowska — Kielce, 
Sylwia Słota — Biecz, Krystyna Suligowska 
— Orońsko, Jakub Tyszka — Biłgoraj, Jarosław 
Ziarnik — Sułoszowa. 


EDNAKOWE 
OBRAZKI 


Wśród ośmiu obrazków, na pierwszy rzut oka 
jednakowych, tylko dwa są identyczne. Czy na 


wyszukanie ich wystarczy Ci minuta? Start! 


Pawel, Zdzisław Przybyłowski, Iwona Starzyń- 
ska, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red. 
nacz.), Marek Szymański, Wieńczysław Za- 
czek (z-ca red. nacz.), Jolanta Zdanowska. 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: centrala: 
ij i jrzegorz 21-19-06; redaktor naczelny: 21-15-61, z-cy red. 
owac! Noa pio nacz. — 21-47-06; sekretarz redakcji 
wiak, Jan Orgelbrand (red. nacz.), Szarlota  — 626-2548* dziennikarze — 21-81-13 


dakcja nie zwraca. 


Opracowanie graficzne i techniczne: Magdalena Piotrowska | Danuta Nojszewska 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek 
lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz- 
ż zd wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


121-98-28, dział reklamy, promocji i kolportażu 
— 29-21-42. Nie zamówionych materiałów re- 


WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych'', Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — Jan 
Orgelbrand. Numer konta bankowego: PBK III 
O/W-wa 370015-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel. 21-19-06. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


e 


SKŁAD: własny. 


J. Piłsudskiego 82. 


A 


Informacji o warunkach i terminach prenu- 
meraty udzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch'* oraz urzędy pocztowe. 


ŁAMANIE: Supergraf — Sp. z o.o., War- 
szawa, ul. Wynalazek 2, tlx 812375 isc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, ul. 


Ukazuje się od 1949 r. 
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Rysował 
TADEUSZ 
RACZKIEWICZ 


KA, KONCOWI TYCH 
ZMAGAŃ, GDY PRZY— 
SZŁO MA STOCZYĆ 

KOSZĘDYNEK 
ZKO 


ZBĄCKIM ARNOLDENI 


JAŁO SIĘ TUZ 


WITUREM KRZY— 


STARAJ SN NENMCZE 
ZAK ZWYCIĘŻY ZTYM 
SŁANNYN RYCERZEM, 
To C/ ZYCIE > 


ROESTAPCANE 
SĘ ME, 


Ś 


GODZY:AĘ" NAADAĆC 
(8 RYCERZĄ BŻZ JKONIŃ( 


Liar. 


—2 
Z A Hea 


s 
5 13 7 g al 4 - 


Gać Z l 4 


Dalszy ciąg przygód sympatycznej Vic i jej 
lekko zwariowanej rodzinki. Vic ma już piętnaś- 
cie lat, zaczyna wkraczać w dorosłe życie 
Przypadkowe spotkanie z przystojnym Filipem 
daje początek wielkiej miłości. Vic wierzy, że 
spotkała chłopca swoich marzeń. Ale jak to 
w życiu bywa, nie wszystko układa się pomyśl- 
r Klopotom sercowym towarzyszą domowe 

Jemy. Na szczęście wierna powierniczka 
1stów Vic, jej prababcia, jak zwykle służy 
" dobrą radą i pomocą. 

Niezwykle udana komedia, kto wie czy nie 

lepsza nawet od pierwszej części. Dużo dob- 


rego humoru sytuacyjnego i słownego, sporo 
tzw. prawdy o życiu, umiejętnie podpatrzone 
sytuacje, które każdy zna z własnego życia, 
a wreszcie znakomite aktorstwo najlepszych 
gwiazd kina francuskiego. Nastolatka Sophie 
Marceau i niewiele starszy od niej Pierre Cosso 
stwągzyli jeden z najsympatyczniejszych due- 
tów współczesnego kina. „Prywatka 2” spodoba 
się każdemu! 


„La boom 2”. Reżyseria: Claude Pinoteau. Wykona- 
wcy: Sophie Marceau, Claude Brasseur, Brigitte Fos- 
sey, Pierre Cosso. Francja, 1983, 112 min. 


NASZE OCENY 


film wybitny 

film bardzo dobry 

film dobry 

film przeciętny 

film zły (ale takich raczej nie 
prezentujemy) 


Czy znasz 
„SUPER 
LABIRYNT??? 


Fascynująca gra logiczna nowej ge- 
neracji. Już podbiła RFN | Amerykę. 
Teraz jest u nas. Już ma światomłodo- 
wy znak jakości. To jest „GRA NA 
PIĄTKĘ"! 

UWAGA! Jeśli poznasz tajemnice 
SUPER LABIRYNTU, jeśli znajdziesz 
kupon konkursowy zamieszczony 
w instrukcji — wypełnij go i wyślij do I : 
ŚWIATA MŁODYCH do 31 stycznia 
1992 roku. W lutym losowanie na- | 
gród-niespodzianek! 
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